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[rana Znajduje się W poważnej 
sytuacji śospodarczej. 


„de 9 stycznia, Francuski sekretarjat 
neralny informacyjny zastawił statysty- 
ka gospodarczą, 2 której wynika Fran- 
cja w zakresie gospodarczym znajduje się 

w bardza poważnej sytuacji. 

M Generalny gekrelarjat informacyjny se- 
stawia podstawy materjału etatystycznego 
i wyjaśnia, że od strony morza, a więc od 
Dunkierki do Biarritz, 


Francja nle moża Hczyć na dostawę 
towarów, 


Wprawdzie porty morza Śródziemnego 0- 
trzymują dostawy z imperjum kolonjalne- 
go, ala dostarczane towhry nie pozostają w 
ładnym stasunku da potrzeb Francji oraz 
da dawniejszego Importu. 

W r, 1988 dowóz środków żywności wyno- 
sil 5,851.566 ton, dowóz surowców 3,950,000 
ion, dowóz gotowych fabrýkatów 1,717.000 
ion, a wiec łącznie 7 miljonów ton, warto- 
ści około 46 ES framików. Z tego 
eTA P Francuzi dzisla] mle otrzy mu- 


Ja prawie, że nic. 

NE 108 dostarczono Francji 1.250,000 
eclnarów suszonej jarzyny, 1585.000 ton 
almniaków, 682.000 cetnarów świeżej ja 
rzyny, 4,718. ton pszenicy, 5,632:000 ton 
ryżu, 3,169.000 tan cukru, 1.662.000 cetnarów 
kawy i 69%.000 cetnarów oliwy, Dochadzą 
dn tego dostawy dla zaopatrzenia w mięso, 
nrzyczem poza żywem bydłem, dostarczano 
„240.000 eetnarów mięsa mrożonego i 68.000 
A mięsa w konserwac] 


Sekretarjat informacyjny dodaje, że 
Taneja wytwarza wprawdzie pszenicę, jA- 
zyny i owoce, ale ilości. wytwarzanych 
środków żywności w zadnym wypadku 


nia wystarczają 


_na pokrycie zapotrzebowania ludności. 
O wygłodzenin Francji przez angielską blo- 


kade nie może być wprawdzie mowy, 
Francuzi muszą się ograniczyć i zachodzi 
niebzepieczeństwo, że pewne części ludności 
w miarę npływn czasu we wzraalający Bpo- 
sób cierpieć będą na niedożywienie. 

Generalny sekrotarjat informacyjny do- 
chodzi do wniosku, że ludność Fran 
wdzięcza ten stan jedynie i wyłącznie An- 
glikom, którzy w przeprowadzaniu blokady 
nie kierują się żadnemi względami wobec 
awego bylego Sojusznika. 

Twierdzenia pewnych kół, że zła sytuacja 
żywnościowa Francji została spowodowa- 
na obsadzeniem terenów francuskich przez 
Niemców, odpiera generalny sekretarjat, 
wskazując, że 

w nieobsadzonej części Francji istnieja 

ten sam brak środków żywności. 


ale! Test to — tak kończy oficjalny komunikat 


generalnego sekretariatu informacyjnego, 
najlepszym argumentem, dowodzącym ca- 
łej rozciągłości angielskiej blokady. 


Zaopatrzenie Paryża. 


Vichy, 9 stycznia. Rząd francuski wydał 
cały szereg zarządzeń, aby ułatwić zaana- 
trzenie Paryża, 

więc WSZY: tkie cła miejskie na 
i żywności tały zniesione względ- 
nie wydatnie obniżone. Ruch targowy 
stu zreorganizowany, podwyższono zasil- 
ki dla bezrobotnych oraz zorganizowano 
tymezasawą komisję organizacyjną dla 
nroblemów zaopatrzenia. Zarządzenia te są 
wymowną odpowiedzią rządn z Vichy na a 
taki prasy paryskiej przeciwko rządowi. 


We Francji zanosi się na ponowną 
rekonstrukcję gabinetu. 


(=) Genewa, 9 stycznia. Jak donoszą 
z Vichy, odbyło się w ubiegły poniedziałek 
wieczorem posiedzenie ministerjalne, w kió- 
rem udział wzięli przedstawiciele najważ- 
niejszych resortów. 

W związku z temi rozmowami, które 
przeciągnęly się do godziny 2l-ej, rozeszła 
gie, potwienizona zresztą przez koła rzą 
aoge; nagłoska a zamierzone] rekonstrukcji 
rządu. 

Jak słychać powstać ma ścisły Hyrekto- 
rjat rządowy, sklad dający się z admirała 
Darlann, gen. Huntzigera i ministra Flan- 


dina, niezaleznie zań od tego zajść mają 
zmiany na stanowiskach minislterjalnych- 
Rekoasitrukeji gabinotu należy się spodzie- 
wać w najbliższych dmiach. 


Budżet francuski na rok 1941. 
Zurych, 9 stycznia. Urzędowy dziennik 
francuski podaje hudżet na pierwszy kwar- 
tal br. Na czas ten przewidziane są wydat 
ki zwyczajne w kwócie 24 miljardów 400 
miljońów, oraz dodatkowa 15 miljardów 
800 miljonów. W sumy te wliczony jest 
koszt utrzymania załogi. 


Podwyżka płac w Hiszpanii. 


Madryt, 9 stycznia, Rząd hiszpański za- 
BAM ostalmio projekt podwyżki plac 
d la urzędmików w zakresie kupieotwa. Pod- 

 wyżki te wynoszą zależnie od_wieku urzęd- 
mków 20, 30 i 40 procent. Podwyższenie 
se jest pierwszym krokiem w Hiszpanii, 

sowania dochodów da 


nież w immych zawodach nastąpi podobne 
podwyższenie dochodów. 


_ Rozwiązanie fińskiego towarzystwa 
| współpracy z Rosją. 


(_Halsinki, 9 stycznia. Na padatawia wy- 
raku są! o zarządzona rozwiązanie ło- 
warzystwa dla popierania pokoju i przy- 
Jaźni ze Związkiem $ówieckim. 
Zarzydzeme to nmotywowano tem, że 
działalność tego towarzystwa zagrażała po- 
rząddkawi publicznemu. stała w przeciwień- 
_Alwia do dohrych obyczajów i mogła przy- 
tzymić się da zabnrzenia dobrych stosun- 
ków Finlnndji z Rosja. 
Towarzystwo dla ponierania pokoju i 
przyjaźni ze Związkiem Sowietów zostało 
załozone w lecie r. 1940 przez komunistycz- 
ną opozycię w łonie fińskiej partji socjali- 
_slvezno- demnkratyeznei. Zarzuca się temu 
lowarzystwu, że hyło ona inicjatorem ma- 
nifestaey] komunistycznych, które mialy 
see w lipen i sierpniu ub. r. w Helsin- 
kach. Przewodniczący towarzystwa, czlo- 
neck parlamentu Ryoma, który w jesieni 
zostal usunięty z fińskiej partiji socjal 
ezno-demokratycznej w zwiazku z manife- 
stacja, został skazany na kilkumiesięczne 
więzienie. 


Dymisja komisarza armji sow. 

Moskwa, 9 stycznia. Zastepea komisarza 
ludowego dla obrony krajowej, komisarz 
armji pierwszego stopnia Szadenko, został 
ostatnio zwolniony ze swoich obowiązków. 
Szadankn kierowal „palltycznym zarządem 
czerwonej armji“, stanowiącym rodzaj ka- 
misji kortralnej komisarzy nalltycznych. a 
który okeenie stracił na znaczeniu. Z u- 
rzędów majacych na celu kontrolę polity- 
czna armji pozostał obeonie jedynie „za- 
rząd dla propagandy w czerwonej armji". 


Kłopoty Wielkiej Brytanii. 


(=) Sztokholm, 9 stycznia. Z każdym 
dniem mnażą sią obecnie doniesienia, z 
których wynika, że największe klopoty An- 
glil koncentrują się w obecne] chwili na 
stanie jej floty handlowej. 

Twierdzenie, jakoby brytyjska flota han- 
dlowa mogla b żadnych przeszkód kra- 
towych oceanach, nie powtó- 
rzyło się juź od kilkn miesięcy. Wzamian 
zata adzywają się glosy, jak np. głoe an- 
gielskiego dziennika „Daily Mail“ z 21 gru- 
dnia, stwierdzające, iż ataki łodzi podwod- 
nych i bomheweów na oceanach stały sig 
największem niebezpieezeństiwem dla życia 
i beepieczeńsiwa wyspy angielskiej od po- 
cząlku historii Angl 

W razie gdyby nie udała się przełamać 
zagrożenia angielskich żywotmych linij 
h, byloby to równoznaczne z fia- 
skiem szysikich poczynań na innych 
frontach i terenach bojów. 

„Wobec zanikania naszego tonażu h 
dlowega — stwierdza dziennik — wybó 
pomiędzy sprowadzaniem środków żywa 
ści lub materiałów wojennych będzie się 
slawał coraz trudniejszy. Nie możemy 0- 
hej e ani bez pierwszego, ani też bez 
drugiego. Potrzebujemy obu“. 

W dalszym ciągn dziennik zwraca uwa- 
ge na lakt. że zamówienia na budowę no- 
wych okrętów, ia być Ka A- 


ię czekać d 
zamówień. Ratunek Anglji nie można więc 
uzależniać od bndowy nowych okrętów. 
„Daily Herald" piszę. że straty brytyj- 
marynarki handlowej, podwyższyly 
się w ciągu ostatnich maz „na około 
60.000 ton tygodniowa, zaś łącznie z flotą 
handlową sprzymierzonych do przeszło 
85.000 ton. Ostatnia oświadezona w parla- 
mencie. że w ciągu pierwszego rokn wol- 
ny program w sprawie zwiększenia tonażu 
morskiego nie został doeiagniety o 1,250.000 
am. O ile tempo strat będzie postępowało w 
dotychczasowej mierze, wówczas straty 


ski 


marynarki handlowej angielskiej i sprzy- 
mierzonej wyniosą rocznie 3 miliony tan. 


Naczynia aluminjowe na cełe 


wojenne. 
Sztekhnim, 9 stycznia. Według komuni 
katu biura informacvinego w rd 


maja być w kie almnininwe nac: 
knchenne, ‘używane przez wojsko angiel- 
skie, oddane na eele wojenne i zastąpione 
naczyniami z innych materiałów. Alumi 
nium jest, jak wiadomo, ważnym składni- 
kiem przy [abrykacji samolotów. 


Cenzura angielska na linjach 


lotniczych? 
Waszyngton, 9 stycznia. W ostatnich 
czasach przeslano ze Stanów Zjednoczo- 


nych do republik nołudniowo-amerykan- 
skich liczne przesyłki latnicze, zaopatrzone 
w znak angielskie] cenzury. Listy te zosta- 
ły otwarte, a naslępnie znowu zaklejone 
nalepka, na klórej (igurnje napis: „Passed 
hy postal censor", oraz pieczątką z angel- 
ską koroną. 


Dymisja komendanta obrony 
przeciwlotniczej w Londynie. 


(=) Sztokholm. 3 stycznia. Mianawany 
przed okała 3 miesiącami komendantem o- 
hrony pmrzeciwintniczej Londynu admirał 
Evans, przeszedl na skutek zarządzenia mi- 
misterstwa spraw wewnętrznych, w stan 
nieczynny. 

Evans, cieszący się szczególnem zaufa- 
niem i znany z energii otrzymal w swoim 
czasie zadanie rozbudowy i urządzenia 
schronów przeciwlolniezych w Londynie. 
Ponieważ ministerstwa spraw wawnętrz- 
nych przyjęło na siebie te zadania, przypu- 
szczać należy, że Evans nie spełnia należy- 
cie poruczonych mu zleceń. Opieke sanitar- 
ną nad schronami przyjęło ministerstwo 
zdrowia. 


a we maniaka pom d im 
bana 


samre 


! Skreśleni z listy oficerów francuskich 


Zurych, 9 stycznia. W jednym z ostat- 
nich oficjalnych komunikaiów rządu fran- 
cuskiego skreślona z list oficzrów armji 
francuskie] z powodu zdrady stanu nas 
mulących generałów: gen, Catraux, gan. 
Leaentillnamma, gen de Gaulle I płk. de 
Larminat. W dniu 8 grudnia zostali ani po- 
zbawieni obywatelstwa francuskiego. 


Samowystarczalność w Anglji. 


Genewa, 9 stycznia. Wydawnictwo „Daity 

xpresa* wydało ostatnio broszurę zawie- 
rającą praktyczne wskazówki, jak mażna 
szkody wyrządzone przez wojnę naprawić 
bez uciekania się do pomocy, rzemieślni- 
ków, potrzebnych do reperacyj poważniej- 
szych szkód. 


Francuska „L'Illustration“ 
znowu wychodzi! 


Paryż, 9 stycznia. Ostatnio ukazał się po 
dłagiej przerwie znowu nowy numer zna- 


nego czasopisma paryskiego „L'llustra- 
tion", Nowy zeszyt zawiera, jak zwykle, 
piękne kolorowe reprodukcje, a speajnlne 


uwagę zwraca na siebie artykuł o knte- 
drach francuskich ilustrowany pięknemi 
akwarelami. Artykuł podkreśla, że najbar- 
dziej zabytkowe katedry francuskie zacho- 
waly się mimo ciężkich działań wojennych, 
jakie miały miejsce ı na a danych terytorjach. 


Prof. Filoff powrócił z Wiednia 
do Sofji. 


Sotja, 9 stycznia. Bułgarski promjer prof. 
Filaff powrócił po sześciodniawym pohycia 
w Wiedniu we wtorek nonałudniu da Snfjl. 
Urzędowy komunikat w toj sprawie ogra- 
nieza się do lakonicznej wiadomości, że 
e Filoff odwiedził w Wiedniu kilkn le- 

arzy-specjalistów. Tem samem pogłoski o 
nolitycznych pertraktacjach premjera w 
Wiedniu nie zostały urzędowo potwier- 
dzone. 


Konfiskata pism szwajcarskich 


we Włoszech. 


Rzym, 9 stycznia. Szwajcarskie dzienniki 
zostały we środę skonfiskowane w Rzymie 
przez policję, a sprzedaż ich została zaka- 
zana aż do odwołania, Zarządzenie to zo- 
stało umotywowana nienawistnem opisy- 
waniem walk w Afryce pln. 


Język angiefski usunięty 
z estate min. spraw zagran. 


) Tokio, 9 stycznia. 
ALS ura informacyjnego przy 
rządzie japońskim oświadczył na odbytej 
w dniu wczorajszym konferencji zagranie 
„że w przyszłości po- 
é się będzie przy wszelkiogo rodza- 
Śnieniach i nświadczeniach wyłącz 
nie językiem japońskim, zamiast — jak w 
miało dotychczas miejsce — w języku an- 
gielskim. 


Znamienna uchwała rządu japońskiego 


(=) Tokin, 9 stycznia. Jak danos) agen- 
cja Damesi, według ragodnych informa- 
cyj. rząd japański puwziął zasadniczą u- 
chwałę, aby na wszystkie angielskie zama- 
chy przeciwka obywatelam japońskim w 
dziedzinie handlu i żeglugi odpowiadać za- 
rządzeniami odwetowemi. 

Rząd sini na stanowisku, że dotychczasa- 
we zamachy augielskie stanowiły bez- 
względne uarnszenie prawa międzynarodo- 
wego wobec Japonii. będącego państwem 
nentralnem. 


Przewodniczący 


„Hrwacki Dnevnik“ o sytuacji 
na Bałkanach. 


(=) Belgrad, 9 stycznia. Organ jugosło- 
wiańskiega wicepremiera | przywódcy 
Chorwatów dra Maczka „Hrwacki Dnev- 
nik“ przynosi artykuł omawiający sytua- 
cię państw bałkańskich. 

Dziennik stwierdza, że wojska niemieckie 
znajdujące się w Rumunji nie stanowią 
żadnego niebeznieczeństwa dla któregokal- 
wiek z państw halkańskich. Niepodległość 
państw bałkańskich nie jest z tej strony 
wystawiona na jakiekolwiek niebezpie- 
czeństwo, 

Niemey zorganizowały współpracę go- 
spodarczą z państwami bałkańskiemi i z le- 
go powodu nie mają żadnego interesu wy- 
woływania niepokojn w tych krajach. Fak- 
ty te stanowią również najlepsze zaprzecze- 
nie doniesień pronagandy brytyjskiej na 
temat zagrożenia Bałkanów. 
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„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 6. Piątek, t0 stycznia 1941. 


Nieuitały atak brytyjskich lotników 
na statek handlowy i strażniczy. 


(§) Berlin, 9 stycznia, W dniu 8 stycznia 
próbowali brytyjscy totnicy obrzucić bom- 
kami powlen statek hndlowy, araz statek 
strażniczy niamieckiej marynarki wojenne] 
na Marzu Północnam. 

Mimo, iż brytyjscy lotnicy kilkakrotnia 
powtarzali swą akcję, wszystkie bomby 
spudłowały, spadając o kilkaset metrów od 
wymienionych slatków. Ohydwa okręty 

wyszły cało a akcji nieprzyjaciełskiej. Sta- 
tex strażniczy podjął swą służbę, zaś sta- 
tek hamdlowy w nieuszkodzonym 
przyhył do swego macierzystego porta. 


Zapotrzebowanie stali w U. S. A. 


Waszyngton, 3 stycznia, Sprawa produk- 
GH stali w Stanach Zjednoczonych i prze 
6bki jej na różnego rodzaju sprzęty wo- 
e stanowi obecnie jeden z głównych te- 
matów fachowych pism i płacze 
„Jak można morjemtować się z ych 
szczegółów, przedstawia się zapotrzebowa- 
nie stali w Stanach Zjedmoczonych od ezer- 
wea 1841 do cezrwca 1942 nastepuiągo: 74. 
millonów ton dla normalnej produkcji kra- 
Jnwal, 15 milionów ton na aksnort, 45 mi- 
Hona ton na zhrojania, Zdolność produk- 
oyina przedsiębiorstw amerykańskich obej- 
muje checnia 83 miljony ton. Zachodzi więc 
zagadnienie, jak zużytkować 10 miljonów 
tom, które nie dadzą się objąć normalną 
produkcja. W sferach przemysłowych i- 
stnieje niechęć do zbyt wielkiego rozsze- 
rzania przedsiębiorstw, z obawy aby w ra 
zie pwałtownega zmniejszenia produkcji 
po przejściu konjunktury wojennej nie na- 
stępiłn duże bezrobocie, ale również z tego 
no ża zbytnie powiększenie przedsię- 
biorstw spowodowałoby reglamentację go- 
spodarki przez rząd. 


Zniżka cen chleba w Finfandji. 


Helsinki, 9 stycznia. Ministerstwo dla o- 
mieki społecznej postanowiła ostatnio zni- 
żyć cenę chleba w handlu detalicznym. O- 
beonie cena chleba żytnieęgo będzie obni- 
żona o 0,30 marek fińskich ma 4.0 marek 


fińskich. przy chlebie pezennym a 0.25 ma- | 3 


rek Fńskich na 7.50. 


Nowe zarządzenła w rolmctwie 
sowieckiem. 


Moskwa, 9 stycznia, Ostatnio wypraco- 
wal rząd sowiseki nową tabelę płac dla 
chłopów zajętych w gospodarstwach kolek- 
tywnych. Nawy ten system płac hędzie za- 
stosowany Ge na Likralnie I opiera 
siq na zasadzie płac minimalnych, przy- 
ozem chłopi, którzy uzyskali epscjalne re- 
rultaty swej pracy, otrzymywać bedą do- 
datkowu wynagrodzenia. W ten sposób za- 
mierza rząd sowiecki stworzyć podstawy 
din bardziej produktywnej pracy rolniczej, 
która dotychczas w większości wypadków 
nie miała miejsca. 


12-tomowa historja Rosji 
w przygołowaniu. 


Moskwa, 9 etycznia. Sowiecko-rosyjska 
piemin wiedzy przygotowuje wydanie 
2-tomowei historji Rosi w którcj mają 
się znaleźć Aa dotychczas nieopubli- 
kowane, dwóch archeologicznych wykopa- 
Jisk, jak również nicznane dotychczas szer- 
szemu ogółowi dokumenty archiwalne. 
Trzeci i szósty tom togo dzieła, obejmujące 
"odcinak IX i X stulecia, jak również lata 
od r. 1800 do zakończenia wojny krymskiej, 
maja się mkazać w pierwszym kwartale br. 
Także 1'i 2 tom są już gotowe do druku. 


Powódź 


— Nie martw się tatusiu. Wszystko 
będzie dobrze. Fabryka teraz ruszy ua 
dobre i jakoś sobie damy rady. A Putyra 
miech lepiej idzie w świat. Dla niego na- 
sza fubryka za mała. Może kiedyś osły- 
szymy, że stał sią wielkim człowiu kieni? 
Kto to dzisiaj wie? I musisz mnie ternz 
wprowadzić więcej w swoje interesy. 
Przez te kilka dni powodzi poznałam le- 
piej fabrykę i jej potrzeby, niż niejeden 
wytrawny urzędnik (ta uwaga była wy- 
mierzona w stroną zastępey dyrektora). 
Chodź na kolację, ojczulku, trzeha ei od- 
począć po tym męczącym dniu, a jutro 
zaraz rano zabieramy sie obydwoje do 
pracy. Rozumiesz? Obydwoje. 

XVIL 

Fylo mowu ciepło i pogodnie. Nastała 
sobota, dzioń dziwnie lubiany przez ro- 
botników. Bo to i wypłata tygodniówek 
i „robota wezośniej się kończy. Popołnd- 
niu można wyjść nad rzekę, rozłożyć się 
na trawie i odpoczywać. Można z kole- 
gami zagrać w karty, albo też w krzacz- 
kach nadrzecznych poflirtować z dziew 
czynką! O! stanowczo sobota to pomysl- 
ny dzień. 

W ten dzień wypłata odbyła się w dzi- 
wnie podnieconym nastroju. Ludzie byli 
ciekawi, czy dyrekcja wypłaci za ten ty- 
dzeń strawiony na walce z nowodzią. Ale. 
wyplacih. Każdy się cieszyl z nieniedzys 


Niemiecki komunikat wojenny. 


Berlin, 16 Pink Naczelna kemenda 
armii niemieckie] komunikuje: 

Lotnictwa przeprowadziła wczora] 
dnia, mima niekorzystnej pogody szereg 
śmiałych pojedynczych ataków. Jeden sa- 
molot bojowy uzyskał z wysokości 100 m, 
mima najsilniejszej obrony ze strony ar- 
tylerii przeciwlotniczej I karabinów maszy- 
nowych. dwa celne trafienia w pewn. ga- 
bryka matorów, w pabłižu Coventry, el 
nieną przez zanarę balonawa. 

Jeden z ciężkich samolotów bolowych 
nad dowództwem porucznika Monsa zaata- 
kowal, w odleglości 480 km na północny 
zachód ad zatoki Donegal, uzbraļony akręt 
handlawy, pojemności ok. 10.000 tan. Po 
dwóch ciężkich trafieniach hombami ukrąt 
pazostał w płomieniach z rozerwanym ha- 
kiem na miejscu. Na wybrzeżu południowo- 


Rada „wspólnoty hiszpańskiej" 


Madryt 9 stycznia. W hiszpańskim 
dzienniku urzędowym ukazała się rozpa- 
rządzenie  hiszpańskiega ml 
Spraw zagranicznych w sprawie składu no- 
wnutworzonej rady „wsnólnoty hlszpań- 
skiej". Zadaniem tej rady jest budzenie i 
popieranie wszełkiemi środkami duchowe- 
go i materjalnego poczucia hiszpańskiej 
wspólnoty plemiennej. W skład rady we- 
szły najwybitniejsze osobistości hiszpań- 
skiego świata intelektualnego, finansowe- 
go, politycznego i gospodarczego. 

Rozporządzenie reguluje następnie szeze- 
gółowo osobowy skład rady oraz jej defi- 
nitywny charakter jako organizacji ponad- 
państwowej, opartej na wspólnem porozu- 
mieniu pomiędzy Hiszpanją a państwami 
ibero-amerykańskiemi. Siedzibą rady 
ilnoty hiszpańskiej jest Madryt. Ww 
niejszym czasie,  ibero-amerykańska 
rady, wybierze 
kańskich jako swoją siedzibę. 

Organ Falangi „Arriba“ w związku z no- 
minacją członków rady wspólnoty hiszpań- 


skiej pisze, ża światopogląd falangistyczny 
omaga, się urzeczywistnienia TEGA: 
mego i jasnego ideału ibero- ńakie- 


wschodniem Angiji został pozatem zbam- 
kardowany obóz wojskowy. 


„Nieprzyjaciel zrzucił w nocy na S słycz- 


miecklam bomby rapalają: 

jace, które głównia traflly w dzielnicą mie- 
szkaniową. Tylko na jednem miejscu wy- 
eznatzna szkodę w newnem t- 
rządzeni przemyslowem. Straty wśród 
ludności cywiinej wynoszą 11 zahltych 1 
14 rannych. 


Podczas ataku na fabrykę motorów po® 
Caventry wyróżniła sie załoga samolntu 
kojnwega: porucz Hoeflinger jaka ko- 
mendant, starszy slarżant Vogelhuher l: 
ko bamkardjer, lotnik Odslaa Jako radjć 
telegrafista i sierżant Herfort, jaka strze- 
lec pokładowy. 


go, w miejsce dotychczasowego rewigjorń- 
etycznego i patriotycznego gadnlstwa, u- 
prawianego z zamiłowaniem dotychczas 
pa małą grupę konserwatywnych inte- 
polemik, rzypomóna, stwa- 
lennik p że natawa, 

rzająca radę wepółnoty hiszpańskiej mæ 
jako właściwe zadanie utworzenie repre- 
zentacji europejskiej, stanowiącej odsko- 
czmią do Ameryki łacińakiej. Tej wysokiej, 
me i nie WRC pełnić takie ezy inne grupy: 

jołeczeństwa hiszpańskiego i z tego powo- 
du członkowie rady rozmyślnie wy- 
brani z pośród wazystkich kół hiezpańskie-| 
go życia społecznego. 

Przez utworzenie tego ponadnarodowega, 
ciała stworzono organizację, która repre- 
„zentuje w świecie ideały osi hiszpańskiej. 
“Rozmiary zainicjowanego dzieła domagas: 
aie jednak, aby poza kierowniczą rolą Fi- 
szpanji również głos Ameryki znalazł w 
nowej organizacji należyte uwzględni 
Wobec tego należy się spodziewać, ża w mie- 
dlugim czasie do listy czołowych osobisto- 
ści życia hiszpańskiego przyłączy się rów, 
niez podobna lista czołow. 
Mntelektnalistów Ameryki 


zont: 


ZAC polityków $ 


Bombardowanie Salonik. 


Rzym, 10 stycznia. Włoski komunikat 
wojskowy m ezwariku brzmi pa cjach 
G wna kwatera armji włoskiej komuni- 


kuje: 
W "Cyrenajce na froncie ladowym bez: 


zmian. 

Jedna z włoskich formacyj myśliwskich 
i bojowych zaatakowała grupe nieprzyja- 
oielskich zmotoryzowamych 3 imi- 
szczyta rozmaite samoch Pancerne. 

Nieprzyjacielskie * naloty na koca i, 
Tripolis wyrządziły nieznaczne szkody, m 
w Tripolis ągnely za sobą trzy ofiary. 


On 
Na froncie arackini działalność patrolo- | | 


keje o charakterze lokalnym. 
Liczne formacje włoskich eskadr lotni- 
czych znatakowały skutecznie koncentracja 
wojąk i stanowiska nieprzyjacielskie. Sta- 
nogiska hatoryj i mosty zostały przez 
„Picchiatelli*, jak również wojska przez 
włoskie eskadry myśliwskie ostrzelane x 
kerabinów maszynowych. Soloniki zosta- 
ły z widocznym skutkiem. zbombardowane. 

W ciągu rozmaitych walk włoskie samo- 
loty zestrzelły w nłomieniach pięć mie- 
przyjacielskich samolotów myśliwskich. 

W Afryce wschodniej nie było ważniej- 
szych wydarzeń. 

Nieprzyjaciel przeprowadmł naloty na 


wa i al 


włoskie hazy w Krytrei i w Somali, nie] 


Można było kupić jeden i drngi „bączek* 
i wypić go na zdrowie dyrektora, co ta 
takim porządnym okazał się człowiekiem. 
No i za zdrowiż Putyry. 

A. Putyra doczekał się do chwili wy- 
płaty. Nie odłożył wcześniej roboty, aż 
aygnał zapowiedział koniec roboty. Po- 
tem wziął kopertę z pieniądzmi, pod- 
szedł do majstra i wyciągnął rękę. 

— Żegnajcie towarzyszu — powiedzial. 
Ide | szukać roboty gdzieindziej. 

— Czyś zwarjawał chłopie — krzyknął 
majster. — Gdzie teraz znajdziesz roho- 
tę? Źle ci tn n nast Teraz kiedy ludzie 
patrzą na ciehie jak na bohatern1 

— Dobrze mi z wami, ale muszę odejść. 
Już się, nie pytajcie, zachowajcie mnie w 
pamięci i zostańcie z Bogiem. 

— Niech cię Bóg prowadzi! — szepnął 
majster, widząc w oczach Putyry zdecy- 
dowanie. Nie rozumiał tego ehtona, ale 
swoim rozumem wyczuł, że musiało coś 
zajść, skoro Putyra rzucał posadę z tak 
dobremi widokami na przyszłość. Uści- 
mal mn dłoń i długa spoglądał za nim, 
dopóki Putyra nie zginął mu z oczu. 

Niewiele czasu zabrało Putyrze spako- 
wanie manatków. Meble i tak rależały 
do fabryki. Zresztą jakie to tam meble! 
A reszta zmieściła się łatwo w małym 
kuferku. Książki spakował w małą pacz- 
kę. Htażerkę, na której stały, zaniósł sta- 
remu Gwoździowi, któremu ją podarował 
na pamiątkę. Jeszcze jedno spojrzenie na 
izbę, jeszcze jedna jrzenie na fabry- 
kę i mógł ruszać w Ee. 

Przeżegnał się i powolnym, cieżkim 
krokiem, jakim idą ludzie, którzy daleką 
mają przed sobą droge, skierował sią ku 

W oczach zabłysły mn łzy, kiedy- 


W nocy na 9 stycznia  nieprzyjacielskie. 
samoloty zaatakowaly w następujących po 

sobie falach Neapal I Palerma, W Naapo- 
ilu zrzucono liczne bom! 


dowództwa 


EE REG U Jedna z wło- 
red mod dowództwem 


Rzym, 9 stycznia. Według komanikatw 
angielskie] główne] kwatery w Kairo, gen. 
Bergonzoli, dowódca Bardji, wbrew poprze- 
dnim pogłoskom, nie dostat się do niewali| 
anglelskiej, lecz zdołał opuścić Bardję 
przed zajęciem jaj przez Anglików. 


mijał nasyp budowany własnemi rękoma 
przeciwka powodzi. Teraz nasyp wył jaż 
niepotrzebny. Może fabryka, um ani BOs 
aby na przyszłość uchronić się od niespo” 
dzianek, a może każe go zniwelować. 
Może powódź znown przez kilkadziesiąt 
lat nie przyjdzieł 

Coś ciągnęło Putyrę nad rzekę. Tam 
przecież zobaczył po raz pierwszy Ma- 
riettę. Tam przenosił ią na własnych rę- 
kach, tuląc jej wiotkie ciało do swej sze- 
rokiej piersi. Tam po raz pierwszy poczuł 
co to znaczy miłość. Miłość nieszczęśliwa, 
która nigdy nie mogła być odwzajsra- 
niona. 

Nad rzeką pełno było ludzi. Pntyra 
musiał przesuwać się bokami, aby nie 
zwracać na siebie uwagi. Miał jednak na- 
dzieję, że jeszcze raz zobaczy Marjettę 
w całej krasie jej urody. 

I Marjetta była nad rzeką. Poprzedni 
dzień spędziła bardzo pracowicie, zano- 
znająe się ze stanem interesów fabryki. 
Patrzył wprawdzie na nią niechętnema 
okiem zastępca dyrektora, ale niewiele 
sobie z niego robiła. Postanowiła, że 
wcześniej czy później postara sią o usu- 
nięcie go z fabryki. Za Putyrę. Przejrza- 
ła grę urzędnika i postanowiła się zem- 
ścić. Ale teraz, po pracy, chętnie wybie- 
gła nad rzekę, przebrała się w kostjam 
kąpielowy i wygrzewała sia w blaskach 
ałańea. Dzisiej kąpiel zrobiła jej o wiele 
większą przyjemność, gdyż czuła, iż za- 
służyła sobie na nią pracą. 

Na plaży było pusto. Urzędnicy pezo- 
stali w domu, wykorzystując wolne chwi- 
le na porządkowanie mieszkań, trochę za: 
opuszczonych skutkiem  kilkndniowej, 

ieobeeności Powódź zabrała plażę, zo- 


8 
j ii MACA maszynowego padł na 


Mussolini odwiedził rannych żołnierzy 


Ž) Rzym, 9 stycznia. Mussolini zwłedzfł 
wa wtorek jeden z wajskowych lazarełów 
w Rzymie, nrzyczam w czasia swej wlzy- 
ty, trwającej 2 godziny, byl z SWUSIENTEJ 
witany przez rannych. 

Mussolini zatrzymywał się przy Kadant 
z rannych, odhywając m nimi rozmowy. 
czasie tych rozmów, znrówno oficerowie. 
jak podoficerowie i żolnierze wyrażali je- 
dnogłośnie szczere życzenia wzięcia z po- 
wrołem udziału w walkach. 


Emigracja da Palestyny równa się 
zeru. 


Stamhu, 9 stycznia. Angielskie władze 
mandatowe w Palestynie poetanowiły, ża 
ma czas od października 1340 do kwietnia 


Francuskie Indje Zachodnie 
będą się broniły. 


(=) Vichy, 9 stycznia. Wysakł komisarz 
dia francuskich Indy] Zachadnich złożył 
oświadczenia w sprawie stanowiska Mar- 
tyniki. W oświadczeniu tem wysoki komi- 
Barz stwierdził, ża otrzymał pełnomoenie- 
two od swego rządu w razie koniecznoj po- 
trzeby podjecia obrony francuskich Indyj 
Zachodnich nawet przy nżyciu siły zbroj- 
nej przeciwko każdemu mocarstwn. które 
usiłowałoby wydrzeć Framcji te terytorjam 


W kilku wierszach. 


Damokratycany PRZ senatu U. B. A 
tPat Harrison A > y, ER. 
wym en senatu. Kamd: repm= 
Himare emmay © amżeharg rém me. 
czną mmiejszość głosów. 

* * x 

BO U: ohrfńiskiego dziennika. „Shuna 

ghaju, reprezentującego polis 
Trka Ozungingu, rzucono ponownie trey 
bomby. Jedna F bomb zranila dwóch kul 
«ćw ciągnących rikszę, wres peupe asai 
<zyznę 1 pewmą kobiete. Aresztowano jedna 


* k $ 

Według doniesienia z Allgecirma w po 
|niedziałek nkaznł PI pome mad Gibrals 
tarem jakiú samolot, kt o marodowaćci 
nie zdołano stwierdzić. Samolot krążył okoa 
lo godziny nad portem i twierdzą Gibral+ 
tam, mimo, że brytyjska obrona qrrzeciiwa 
powietrzna niezwlocznie podjela  dziar 
| łalność. 


* * + | 
grudnia od kuli nieprzyjaciel- 


froncie libijskim major artylerji faszy< 
stowskiej, zada narodowy Enrico Rice 
Ricci w korporacji papierniczej i drukarą 
skiej reprezentował d składaczy dru- 
kanskich. 


* 


Cesarz Japoński przyjął w Tokio, wielką 
kdefiladę wojsk, w której wziął udział gar- 
tnizon w Tokio. Podczas defilady krążyła 
nad stołicą Japonji 200 samolotów, 


* o * * ] 
Toredki minister spraw zagranicznych 


Saracoglu przybył wielodnia 
do Stambule Ę z waj 


Włoskie humorystyczne pismo „Mara 
Aurel" wychodzić będzie od roku bieżącego 
również w języku niemieckim. 


* * 


nie opalało jej wysmukłą postać. Ta: 
zastał ją Pntyra. Ujrzał ją zdaleka, ale 
nie podszedł do niej. Patrzył na ni 
przez długi czas. Sycił się jej widokiem, | 
wiedząc, że odtąd będzie ją widział tylka 
na fotografji wyciętej z pisma ilustrowa- 
nego, wiedząc, że już nigdy nie zobaczy, 
jej takiej, jakę widział w ową pamiętną 
noe powodzi. 

Stał tedy zasłonięty zalęzią drzewa 
i patrzył się. Marjetta jakgdyby wyczn- 
ła jega Mż spoczywający na niej. Pod- 
niosła głowę i rozglądnęła się dookoła. 
Nie zauważyła jednak niczego. Nie dała 
to jej spokoju i wreszcie ojrzała go 
wśród cienia, | 

Wtedy Putyra spuścił swój wzrok ku 
ziemi. Uchylit czapki i odwrócił się, po- 
sùwajae się powoli w strone wsi. Ma- 
rjetta podniosła sie, chciała zawołać na 
niego. Chciała go zatrzymać przy. Sobie; 
ale w tej chwili przypomniała Fobie to, 
co przemyślała ostatniej nocy. Frzypom- 
niała, że nie było sensu zatrzymywać go. 

Pozwoliła mu odejść. Nie zawołała go, 
wiedząc doskonale, że za całe poświęce- 
nie i bohaterstwo Putyra otrzymuje nie- 
godną zapłatę. Było już zresztą zapóź- 
no. Postać Putyry była już bardzo dale- 
ko. Jószcze raz obrócił się ku niej, ale 
widząc, że patrzy za nim, przyspieszył 
kroku. Jaszcze chwila, a nie zobaczy go. 
J w chwili kiedy Putyra znikł za drze- 
wami — Marietta rzuciła sie na piasek 
i wybnchła rzewnym, serdecznym pla- 
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„DZIENNIK PORANNY* 


Potężny upust krwi. 


Nr. 


Piątek, 10 stycznia 1941. 


Wojna chińsko-japońska. 


Jesteśmy hezpośrednia zniniersowani w 
tych wypadkach historycznych, tyle waz- 
kich, decydujących rzeczy rozgrywa aig 
wokół mas samych, w tylu procesach dzie- 
jowych bierzemy bierny lub czynny udzial, 
że siłą rzeczy niema w nas miejsca na za- 
intersowanie sprawami nie dotyczącemi 
nas, lub jakby się zdawało, nie pozostają- 
temi w żadnym konkretnym związku z 
tem, ca się dzieje w społeczeństwie. Jesteś- 


my poprostu pochlonięci przez historię o- | 


bracającąę się zbyt — jak na przyzwyczaje- 
nia pokoleń — szybko, 

Wojna obecna zdumiała nas Swoją przy- 
slowiową już „blyskawicznością", zdoby- 
waniem potężnie nfortyfikowanych kra- 
jów w przeciągu kilku lub kilkunastu. dni, 
lotnictwem i jego niszczycielską działalno” 
ścią, różnorodnością terenów walki wre- 
szcie. Jednak ma marginesie tego wszyst- 
kiego, toczy się nieprzerwanie 


wojna chińsko-Japańska 


md przeszło trzech lat, zapomniane, baga- 
telizowana, nierealna jakby — tak odległa. 

"Tymczasem ten „Żółty front", niezmier- 
nie oiekawy strategicznie i społocznie, 
krwawi się dalej, Od czasu do czasu tylko 
drobna wiadomość z tegn frontu. wprawia 
nas w glebokie mlumienie. Tam bowiem 
Inne elementy odgrywają decydującą rolę, 
niż na Zachodzie. 

Żółty front to przedowszystkiem — ma- 
sn, przestrzeń i odległość. Również metody 
i charakter tej walki zupołnie różne od 
europe. h. 

Komunikaty z Dalekiego Wschodu wy- 
mioniają stale nazwisko wodza Chin 
marszałka Czang-ICai-Ozeka, ale większość 
czytelników nie zdaje sobie sprawy, kbgo 
przedstawia to imię. 1 


Czang-Kai-Czek ukończył japońską 
akademję wojskową jaka oflesr 


i yłączył sie dn_rewolue ruchu 
chińskiego Sunyat-Sena. zdzia dzięki zdol- 
nościom i fachowości oraz cechom charak- 
iorn uzyskał łatwo dominująca rolę. W 
walce ze starym rządem. prowadzonej przy 
nomocy sowieckiej, wybił się na A zi 
slając głównodowodzącym całe, 

Kuomintangu. To byl ZĘ 1925. z końcem 
1926 wyprawi clę Czang-Kal-Czek na pól- 
nor | podbił cały kral aż da Jangytseklangu. 

Gdy był już pewnym swej władzy i zwy- 
rięgtwa pozbyl się nbcej pomocy, tworząc 
nowy rząd w Nankinie. nie lroszcząc się 
więcej o rząd Sum-Yan-Sena w Kantonie. 
Celem jego było podbicie calych Chin i 
zmuszenia ich da uznanla swe] władzy, 
Spotkał się z oporem w pierwszym rzędzie 
ze strony licznych genera „ będących 
wodzami i panami niezależnych armii. Ró- 
wnocześnie zaistuiały dwa rządy naukiński 
| kantoński, oraz tyle walezacych armij, 
ilu było generałów, opłacanych z różnych, 
w_wi nej części zagranicznych źródeł. 

Najciekawsze w tem wszystkiem jest sta- 
nowisko marszałka da Japo: Było ono 
na poczatku wyraźnie przyjazne. Czang- 
Kai-Ozok nznawnł op emi współpracy 
trzech ludów — Chin. i Mandżurji, 
rozumiał ją i da? Nie są to fra- 
zosy, Podczns akcji japońskiej na Szanę- 
haj w r. 1933 zachowywał się biernie i nie 
atawiał oporu podczaa tworzenia się nieza- 
leżnego państwa Mandżuknn. 

Wrogam| Japanji natamiast byll potud- 
nlawcy, którzy od początku walczyli z nią 
a swe nrawincje. Rataljony kantońskie bily 
się w r. 1933, kiedy Japonja ruszyła na 
Hankau, ale te same bataljony ramię 
przy ramienin z wojskami nankińskiemi 
Czang-Kai-Czeka podczas walk antyko- 
munistycznych roku 1934, 

Wojna rozgorzała pomiędzy generalami 
południowo chiń 
Wojna najdziwni 
której przedstawi 
państw poc na 


na PTU stanowi- 


Żalnierze chińscy wzięci do niewoli przez 
apończyków. 


skach, która „formalnie* nie istniala, nic- 

wypowiedziani, rozgrywająca się w dra- 

matycznych epizodach na ziemi chińskiej. 
Chiny mają duża krwi, 


Ale już wojna domowa wysączyła jej zbyt 
wiele. 9.8 miljonów zabitych, 63 miljony 
pozbawionych ziemi uchodźców, 44.8 miljo- 
nów szkód — to są przerażające, nawet jak 
ua Chiny, cylry. 

Straty wśród same] tylka ludności ko- 
munistycznoj prawincji K'ang-Si wynosiły 

5 miijanów oasóh. Wojna ta przyniosia 
pierwsze olbrzymie bombardowania wiel- 
kiego miasta, jakiego jeszcze nio było. 
Bombardowanie Szanghaju (5—20:X_ 1937) 
przyniosła 9000 ofiar. Uofający Ohińczy- 
cy spalili dwie dzielnice, mied: innemi 
dzielnicę międzynarodową Czanei. 

Oblężenie Szanghaju trwało 2 miesiące, a 
operowana przytem Rotkami tysięcy  żol- 
nierzy po obu stronach, (Armia chińska 
pod Śzaughajem liczyła 500.000 ludzi). W li- 
stopadzie 1937 przerwali Ohińczycy tamy 
na Żóliej Rzece (Hoang-Ko), zatapiając 40 
tysięcy km. kwadr. 


Pod samym Nanklnem 
zminęlo 50.000 Chińczyków. 


I tutaj samoloty wykazały oją wagę. 
Nalot 166 aparatów japońskich przerwał 
komunikację Kanton-Hongkong 150 ma- 
szyn bombardowało Niuczang. 80 Hankou. 
Zatopiemie olbrzymich obszarów ziemi nie 
wstrzymało jednak ofensywy RAE 
Gdy przerwano podcząs wylewu Rzeki Żól- 
tej tamy — zalano 3500 wsi, przyczem zgi- 
nelo 250.000 ludzi, bez dachu nad glową po- 

Jed; yścią tego wy- 
ficzyków były stosunkowo 
małe straty japońskie w maeterjale į lu- 
dziach. 


GKoWane japońskie e, 


W ezasio pierwszego już roku wojny za- 
jdi Japończycy 124.900 km kw. z 132 miljo- 

ami ludności, zdohyl: 180.000 karabinów, 
zntopili 43 okręty (60 proc. chińskiej mary- 
uarki) i zniszezyli 1070 samolotów. Straty 
w ludziach wynosily 1,300.000 w tem 500.000 

zabitych. Straty janońskie 37.000 zabitych. 

Wystarcza przypomnieć, że przedstawi- 
cie] Chin w Lidze Narodów we wrześniu 
1988 roku 


określił liczbę zabitych na 1 miljon, 


a bezdomnych na 20 miljanów. Szkody w 
Szanghaju oszacował na 4 miljardy dola- 
rów złotych. 

Te cyfry mówią same za siebie. Potężny 
upust krwi — z jednej strony, a z drugiej 
niezmordowana, heroiczna akcja japońska, 


zdobywająca piedź pa piędzi ziemię 600-mi- 
ljonowego naństwa. 
Sytu 


a obecnie przedstawia -się naste- 
ponia zdobyła najważniejsze po- 
zy Chin i wszystkie prawie o- 
środki przemysłowe. Równocześnie odep- 
vhnela Chiny od morza, zajmując wszyst- 
kie porty. 


Armia chińska skazana byla zawsze 
na pomat ohcą, 


ra szla różnemi drogami. W celu umuż- 
a transportów z Rosji wybudowano 
przez pustynię Go dlugości 500 


droge 
km, Drzy budowie której pracowało noe i 
dzień 100.000 robotników. Dostawy europej- 


skie szly przez drogę burmańska i Ind>- 
chiny. Amerykańskie przez porty wscho- 
dnia-chińskie, 

szystkie te drogi są obecnie bez- 
teczne. Japonia uderzając od południa 
ez |lndochiny. oraz mające w zasięgu 
swych bomhowców drage burmańską. od- 
grodzila Chiny «6d pomocy zewnętrznej. 


Wojna jednak toczy się dalej. Regularna 
i partyzancką. Na froniach o olbrzymiej 
rozpiętości. Na terenach zajętych panuje 
duż jednak nowy narządek Samodzielne 
państwo Mandżukuo oraz rząd chiński 
Wangczungwcja są obok wojska Japon- 
skiego jego gwurantami. 
pzez A 


Nahas Pasza domaga się wyborów. 


(=) Bejrut, 9 stycznia. Przywódca eglp- 
Ga parji Wafd Nahas Pasza zwrócił się 

da króla Faruka z orędziem, prosząc ga a 
rozpisania wyborów w Eglpcie. 

Zdaniem Nahas Paszy, wybory mają 
przyczynić się do „zjednoczenia narodu”, 
a równoczośnie zabezpieczyć krajowi pa 
wojnie jasne stanowisko Anglji w sprawie 
statulu egipskiego. 

orędzin swem stwierdził on, ża umowa 
anglo-cgipska z r. 1936 daje korzyści jedy- 
nie Anglii, natomiast szkodzi interesom 
egipskim. 


święta mahometańskie w Tetuanie. 


(=) Madryt, 9 stycznia, Jak corocznie, w 
dniu 8 stycznia rozpoczęly się w Tetuania 
święta mahometańskia Aid el Kebir, Uro- 
czystości tegoroczne zapowiadają się szcze- 
gólnie świetnie, Wielką liczbę jagniąt zło- 
żonych w darze szefowi państwa hiszpań- 
skiego rozdzielono pomiedzy ludność, po- 
dobnie jak i mieso oraz chleb. 

W pierwszym dnin uroczystości zgodnie 
z tradycja, kalif Muley Hassan złoży ofia- 
rę z owieczki, poczem ude się na modlitwę 
do meczetu, Tetuan będzie wspaniałe ilu- 
minowany. 

Na znak dobrych stosunków pomiędzy 
ludnością Marokn a hiszpańskiemi wladza- 
mi administracyjnemi wręezono wysokie- 
mu komisurzowi Hiszpanji, generałowi 
Asencio wspaniały album pod tytułem: 
„Maroko — 1940* ilustrujący wydarzenia 
ubiegłego roku. 


Irak i państwa arabskie. 


Ankara, 9 stycznia. Promjer Iraku wy- 
glosił przy końcu ub. roku przemówienia 
przed wydziałem Finansowym parlamentu, 
omawiając politykę zagraniczną tego kra- 
ju. Premjer oświadc: ja Irak stara się w 
dalszym ciągu ut pokój, i że nie za- 
pomina o obowiązku „utrzymywania aoli- 
darn ód innych państw arabskich, 
to też zwróci się przeciwko wszelkim za- 
machom na ich niepodległość. 


| Obsunięcie się ziemi we Włoszech 


| (>) Medlolan, 9 stycznia. W pewnej 

miejscowości gminy Predanin wskutek u- 
| suniecia się ziemi, zawalił się pewien dom 
| A AL zamieszkały przez dwla rodzi- 
ny. Wielu mieszkańców domu, oraz bydlo 
IE pogrzebane pod gruzami domów. 
| 7 osób, mianowicie gospodarz | człankowia 
| lega radziny, wytohyta martwych z pod 
| gruzów. Ponadto 3 osoby odniosły rany, 
Wskutek katastrofy wszystkie zwierzęta 
domowe zginęly. 


Katastrofa słynnej lotniczki. 


Jak donosiliśmy, słynna lotniczka annielska 
Anny Johnson, oblatująca nawe samoloty, 
zainela w katastrofie u ujścia Tamizy. — 
Zdjęcie nasze przedstawia Anny Johnson. 
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Poco Hopkins pojechał do Londynu? 


„Sztokholm, 9 stycznia. Specjalny wysłan- 
nik prezydenta Stanów Zjednoczonych Rao- 
aevolta, b. ministor handlu Hopkins, który 
udał się na 14-dniową podróż informacyjną 
do Angli, ahy na podstawie własnych ob- 
serwacyj w Anglji osobiście powiadomić 
prezydenta o sianie rzeczy, przybył we 
wtorek na pokładzie „Yankee Clipper“ da 
Lizbony, a do Londynu przybędzie prawdo- 
podobnia we czwartek, 

. Hopkins, jako jeden z najbliższych przy- 
jaciół Roosevclta, zastał wysłany do Lon- 
dynu, aby dokładnie poinformować się co 

o pewnych problemów. Dalej Hopklna ma 
zasięgnąć Informacyj nietylko ca da pla- 
nów wojennych Anglji, ale także co do jej 
celów wojennych. 

„Kała dyplomatyczne Londynu odnoszą 
sią da wizyty Ilopkins'a z dużą dozą ostro- 
żnosei. Podkreśla się przytem fakt, że Roo- 
gavelt wysłał do Londynu rzeczoznawcę 
handlowo-finarseGego a przytem zadaje 
się sównież pytanie jak daleko sięgają pel- 
namoocnictwa Hopkins'a. Nie na darmo za 
strony amerykańskiej podkreśla się, że 

dróż Hopkinsa ma wyłącznie charakter 
nformacy]ny. 


Co dzień ı niesie? 


„ Nowy kierownik szpitala. 


(h) Na nowego kierownika szpitala w Za- 
wierciu powołano radeq medyeynalnego 
dra Langara. Dr Langor czynny już jest 
jako lekarz urzędowy i kierownik Pań- 
stwowego Urzędu Zdrowia ad 1 paździer- 
aika 1540 w Zawierciu. 


Nie niszczyć pieniędzy. 


(h) Ostatnia zauważana, ża w obiegu uka- 
rala slg mnóstwa marek (hanknotów), któ. 
re są tak zniszczone, że właściciele sklepów 
wzbraniają sig przyjęcia takich pieniędzy. 

Lekkomyślne niszczenie banknotów, któ- 
ra są własnością Skarbu Państwa, jest su- 
rowo karana przez władze, Jeśli trudno to 
komukolwiek udowodnić, to z najzupełniej 
slusznego założonia wychodzą ci, którzy nie 
chea zniszczonych banknotów przyjmować. 
Pieniydze papierowe powinny być staran- 
nie złożone i umieszczone w portmonetco 
lub w porttelu, ostatecznie w kieszeni z 
tom, że wtedy powinny być owinięte w ja- 
kiá papier, O ila sami zastosujemy eię do 
powyższych wskazówek, unikniemy nie- 
przyjemu jaka w wypadku lekkomyśl- 
nego zniszczenia banknotów spotkać naa 
może tak zo strony wierzyciela lub apozo- 
dawcy, jak i zo strony władz. 


Bestjalski mord na ulicy 
w Bendzinie. 


(b) W dzień Bożeno Narodzenia w godzi- 
nach popołudniawych nieliczni przechodnie 
ulicy Hosnłtalstrasse w Bendzinia byil 
iwladkam] bestjalskiego mordu, dokanana- 
go na osobie mieszkanki Bendzina — Ję- 
druchowskiej. 

Na przechodzącą chodnikiem Jędruchow- 
ską napadło w pewnej chwili kilku osobni- 


ków, którzy dusząc i katująo ją niemiło- 
giernie w przeciągu kilku minut pozbawili 
dą życia. Nim ktokalwiak ze świodków nie 


luzkiogo zajścia zdążył PTRA z pomocą, 
dędruchowska zostala pozbawiona życia. 
Zwłoki nieszczęśliwej umieszczono w kost- 
nicy miejskiego szpitala powiatowego, 
skąd odnicsiono na miejscowy cmentarz, 
Policja wszczęła energiczna śledztwo, ce- 
lom wykrycia zbrodniarzy. Przyczyna mor- 


„DZIENNIK PORANNY 


Nowy plan regulacj 


Przemsza, dapiyw Wisły, ma ni 
wia dla 


Zagłehia Domhrawsakleg: 
[I a Odra dla Górne 
jo swego stanu daleko adblega]: 
ad idealu, Jest Jadnak niejaka dahradziejką 
calego Zagłęhia Domhrowsklega, 

rawie wszystkie fabryki leżą po obu 
jej brzegach. Niestety wody Przemszy o- 
gromnie zanieczyszczone zostały rzez 
zwyczaj odprowadzania ścieków wprost do 
rzeki. Pam!ima tega wody Przemszy nadają 
się doskanale na cela przemysławe, panie 
waż nie są ani twarde, ani też nie zawie 
rają zbyiniej ilości kwasów. Jak w zna- 
cznym stopniu przyczyniła się do rozwoju 
całega Zagłębia, nejlepiej ilustruje fakt, 
że jeszcze przed niedawnym czasem nie by- 
do żadnych innych możliwości do żaopa 
trzenia w wodę zakładów przemysłowych. 
niż wlaśnie wody czerpane z Przemszy. 
Nietylko założona w roku 1479 w Sosno- 
wita fabryka papieru Lamprechta używa 
jedynie na wyrób papieru wody z Przem- 
Szy, lecz także i dla calego szoregu in 
nych fabryk jest I nadał jeszcze w znacz- 
niejszym stopniu zostanie tanią siłą. Na- 
leży bowiem uwzględnić, że prawie cały 
teran obszaru przemysłowego jest podmi- 
nowany z powodu znacznej ilości szybów 
na wielkich nieraz głębokościach, wskutek 
czego oczywiście wszystkie żyły wodne 
zostały przecięte. Jest to niewątpliwie też 
jedną z najważniejszych trosk zarządów 
miast i gmin. Z tega też powodu wszelkie 
usiłowania otrzymania dobrej | zdatnej da 
nicia wady spełzły na niczem. Nawet stu- 
dnie artezyjskie na głębokości 400 m. nie 


Nr. 6. Piatek, 10 styc: 


ia 1941. 


Przemszy 


dały żadnego wyniku, o ile zaczynano Wy- 
dobywać wegiel z niżej położonych pod- 
kladów i woda oceiągnieta została pompa. 
mi. Niewatpliwie garon a AU ily 
się w znaczmym stopniu , ża donie- 
dawną w ZMR z miast Zagłębia Dom- 
browskicgo nie hyła wadaciągów central- 
nych oraz ścieków. 


Na ogół nurt Przemszy jest dosyć niem 
rawy i leniwy, jednak w czasie wlosen- 
nych roztopów i dlugotrwałych ulewnych 
deszczów przybiera znacznie na aile i z po- 
wodu braku obwałowania hrzegów wyrza- 
dza rok recznie znaczna szkody, Zwłaszcza 
okolice nadhrzażne w llżu Bendzina ma- 
cna uciernlaty od wylewów Przemszy, W 
czasie wiasennych roztopów Przemsza w 
krótkim czasie ateje się groźną i niebez- 
pieczną rzeką, kió: wody zalewają wszel- 
kie okoliczne pola, Kilkakrotnie rozpoczę- 
ta wprawdzie regulacje koryta, lecz praca 
zostały z powadu braku odpowiednich 
funduszów i jednolitego kierownictwa 
przerwane. Obecnie natychmiast po upora- 
ję z najważnisjszem| trudnościami za- 
ły miejskie I gminne w ścisłem porozu- 
mieniu opracowały plan regulacji rzeki, 
przystępując także dzięki znacznym suhsy- 
djum państwowym natychmiast dn pracy. 
Nowy plan regulacji Przemszy przowiduje 
w piorwszym rzędzia zabezpieczenie ludno- 
ści przed wyluwem oraz stworzenie z 
Przemszy ważnej arterji komunikacyjnej, 
Opracowano również projekt wykorzysta- 
nin wód Przemszy dła celów elektryfika- 
cyjnych. 


Zlikwidowanie bandy włamywaczy. 


(h) Przed Wielką Izbą Karną w Katto- 
witz odpowiadali w ubiegłym tygodniu 
osk. Stanisław Joleń, Stefan Nowak oraz 
Władysław Knapik, mzysał zamieszkali 
w Jawerznie, oskarżeni o dokonanie sze- 
regu ciężkich kradzieży. 

Wszyscy oskarżeni byli członkami osła- 
wionej bamdy złodziejskiej Kocolta — Xtó- 
rzy przed niedawnym ozasem zostali przez 
policję ujęci, podczas gdy herszłowi tej 
bandy Kocoltowi narazie udało się njść z 
rąk sprawiedliwości. Na całym szere; 
wypraw złodziejskich zbrodniarze kradli 
olbrzymią ilość przeróżnych przedmiotów. 
Jeleń w czasie nieobecności Kocolta był 
przewódcą tych wypraw, podczas gdy po- 


zoatali dwaj oskarżeni Nowak i Knapik 
stali na straży. — Na rozprawie sądowej 
wszyscy przyznali się do winy, chociaż w 
więkazości poje całą winę zwalió 
choieli na nieobecnego herszta Kocolta, — 
Sąd skazał Jelenia na sladem lat ciężkiega 
więzienia, zarządzając Jednocześnie areszt 
ochronny, wych: je z założenia, iż jest 
zawodowym | niepoprawnym przestępcą 
[I pI dla atoczenia. Wspólnicy 

owak i Knapik otrzymali z uwzględ- 


ich młndacianego wieku 
t więzienia. la część tej ban- 
dy odpowi: będzie w niedługim czasie 
przed sąd 


Łatwy a nieuczciwy zarobek. 


(b) Lakatorzy domów w śródmieściu czę- 
ste uskarżają się na dozorców domów, 
którzy zamykają bramy przedwcześnie, hy 
patam od powracających nieca później ło- 
katorów domu poblerać tak zwane „hra- 
mawe", 

„Rzecz zrozumiała, żo takie postępowa 
nie wywołuje echo sprzeciwu ze strony 
tych, którzy płacić musza kilku- lub kilku- 
nastofenigowy haracz dlatego tylko, że ten 
czy inny dozorca ustalił porę zamykania 
bramy wedlug swega mniemania, a raczej 
według bliżej niewytłumaczonych abliczeń 
nastawionych na powien zysk. Wypadki 
ie zdnrzają się bardzo często i najczę 
j kończą sie tem, że „Rogu ducha win- 
ny“ lokator chcąc uniknąć przykrej scysjt 
ze stróżem, opróżnia z ostatnich fonigów 
portmungtkę, wręczając jo stojącemu pa 
stronie „prawn“ dozorcy. M ug ostatnie 
go z zarząd: wla j 2e- 
mykane nia wcześniej, jak po godzinie 22 


i od tego dapiero czasu wolno pobierać do- 
browoliie opłaty od spóźnionych lokatorów 
danega domu. Zdarza się też bardzo często, 
żo dozorca siara się wmówić lokatorom o- 
bowiązującą „taryfę*, która zalożnie nd 
pory przowidujo mniejsze lub wieksze opła- 
ty. „Taryfa“ taka najczęściej przewiduje 
stawki nie mniejsze, jak 20 PI. Jest więo 
„taryfa“ niezmiernie korzystna, oczywiścia 
dla dozorcy. tóż żeby na czas przyszły 
zupobiea podobnej nieuczciwości, oświ 
ozmmy, że taryfa taka nie istnieje, a jeśli 
słyszymy o niej. to jest ona niczem innem, 
jak zwykłem oszustwem, za któro autor 
takiej „taryfy" może byd posineniety do 
adpowiedzialności karnej. Coprawda otwie- 
rania bramy pa godzinie oznaczonej rozpo- 
rządzeniem władz nia jest obowiązkiem do- 
wey, tak, jak din lokatorów nieobawią- 


zkowem jest płacenie „bramowego”. Ta 
rzeczy regnlowane powinny być zrozumie- 
niem, które tak dla jednej, i dla dru- 
giej strony będzie wyjścem najbardziej 
korzystnem. 


Zapłacił za drago. 


(h) Niakorzystny obrót wziął handel pro- 
wadzomy przea kupca Edw: iw 
skiego w Sosnowilz. Zakrzewski trudnił 
się sprzedażą różnych przedmiotów i arty- 
kułów ma okolicznych rynkach i jarmar- 
kach. Pewnego dnia pojschał do Beuthen. 
gdzie w pewnej hurtowni zakupił 50 pa- 
czek gmacharyny, artykuł w tym czasie w. 
Zagłębin wielce pożądany. Aby jednak wo- 
góle wejść w posiadanie tego towaru, za- 
płacił hurtownikowi za wysoką cenę. Pod- 
cząs przeprowadzonej rewizji znaleziono u 
Zukrzewskiego sacharynę. Skonfiskowana 
znaleziony towar oraz wniesiono przeciw- 
ko niemu skargę o bandel pokątny. Oka- 
zało sią jednukże. ża Zakrzewski był w po- 
siadanin ważnego Świadectwa przemysło- 
wego i dlatego pociągnięto go do odpowie= 
dzialności jedynie za przekroczenie cen 
maksymalnych. Również i hurtownik po- 
ciągnięty został do odpowiedzialności, — 
Izba karna w Kattowitz skazała Zakrzew- 
skiego na grzywnę w wysokości A0 RM z 
zamianą w razie nieściągalności na 20 dni 
więzienia, 


(h) KONFISKATA TOWARÓW WŁÓ- 
KIENNICZYCH. Za przekroczanie przepia 
sów a gospodarce wojennej wniesiona po- 
mownie skargą przeciwko pewnemu żydo- 
wi. — Zatrzymane przez niego i znaleziona 
podczas rewieji towary włókiennicze zosta+ 
ły skonfiskowane i zabezpieczone, 


(h) UKARANIE PASKARKI. Polizeipra= 
sident górnośląskiego obszaru przemyśłoś 
wego w Kattowitz ukarał właścicielką 
sklepu Line Gabryga, zamieszkałą w Kata 
tonite pray Nikolaistr. 15 wysoka EYA 
porządkową, ponieważ pozy sprzedaży wyw 
zobów Sacz! żądała znaczmie wyża 
szych cen. 


(h) EKSPLOZJA PIECA. Dnia 31 grom 
dnia ubiegłego roku znaleziono martwą 
32-letnią wdowę Augustynę Blaszczyk w. 
jej mieszkaniu w Panewmikach przy ulicyj 
Srszeponika 20. Jak dochodzenia policji ne 
staliły, śmieró nastąpiła na skutek eksplo+ 
gji znajdującego się w mieszkaniu że 
nego pieca. 


(h) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 


PRZY PRACY. 31-letni robotnik kopalni J. 


Mischek zamieszkały w Kochlowita przy 

im Felde la, uległ w podziemiach kopalni 

„Michałkowita"  nieszczęśliwemi wypad- 

kowi. Doma? on tak ciężkich ram wewnę- 

tranych, że zmarł na drugi dzień w smpi} 
ilu. 


| 


(h) SMIERTELNE OPARZENIE DZIE-- 


A. W mieszkaniu rodziny, Mżyk w Kë 
migshiitta przy Josefstrasga Nr. 4, w tych 
dniach zdarzył się tragan w swych 
skutkach wypadek. Gdy babka z garnkiem 
wrzącej wody weszła do kuchni, potkneła 
się o próg i całą zawartość garnka wyla- 
ła na małego wnuczką Franciszka, bawia- 
cego sią w kuehhi. Nieszcząśliwe dziecko 
a 


stępnego dnia. 

(h) UPIŁ SIĘ NA ŚMIERĆ W godzi 
mach rannych Nowego Roku policja ana- 
lazła w Alt Bielita mężczyzną na wpół” 
zmarzlego. Pogotowie ratunkowe przowio+ 
zło E do szpitala w Biolita, gdzie w ciga 
gu dnia zmaril. Jak ustalon n tym 
był 36-letni Paweł Staniek, zamieszkaly w 
Biolitz, który w Sylwestra tak obficie ra« 
czył się wódką, ża zasnął na ulicy. Przyu 
ozyną Śmierci jest prawdopodobnie zntrum 
cia alkoholem. 

(b)_ZWARJOWAŁA OD NADMIERNE- 
GO ZAŻYWANIA PROSZKÓW. Onegdaj 
do miejskiego szpitala powiatowego w Ben- 
dzinie przywieziono mieszkankę Niwki, któ- 
ra zdradzala silne objawy rozstroju herwo- 
woga graniczącega z obłądem. Powodem 
nieszczęścia. młodej kobiely było nadmieru 


ne zażywanie proszków przeciwko ohorobia 


seroowoj, 


derstwa nieznana. 
Z. DRWAL. 
wzech. 


"Tego wieczoru onta śmietanka towarzy- 
eka Warszawy —. zebrała się w teatrzo 
„Wiosennym", by oglądnąć nową tragi- 
farsą mladego, u nieznanego dotąd autora, 
p. t „Młodzi rozwodzą sie”. 

Szalonn rdklama, poprzedzająca tą pre- 
mjere, oraz nazwiska wykonawców głów- 
nych ról, a to: Lony Wolickiej i Zbigniewa 
Żarskiego, tego Żerskiego, za którym sza- 
laly niemal wszystkie Warsznwianki, w 
którym kochała się nazabój jego partner- 
ka. Wolicka, a którą on traktował dość o- 
bojętnie — zrabiły swoje. 

I rzeczywiście, prasa nie przesadziła tym 
razem. Już pierwsze sceny i krzyżujące sie 
dialogi — wywołały na widowni charakte- 
rystyczny szmer zadowolenia. Autor, atoja- 
ey za kulisami, „łykal”, co chwile, jakieś 
proszki z bromem i luminalem. oberyzając 
przytem zawzięcie paznogcie. Zbigniew by? 
znakomity. Lena walczyła z nim o palmę 
pierwyszaństwa. Reszta zespołu była bez za- 
rzutu. Nie też dziwnego, że z chwilą za 

adnięcia kurtyny, publiczność okłaskiwa- 

aktorów, powstające z miejsce. Wzywano 
także autora, lecz ten był tak wzruszony, że 
dwaj mężczyźni musieli go podtrzymywać. 
by mia upadł. W tych warunkach nie mo- 
żna go było pokazać przed kurtyną, wobec 
czego prezentację odłożono do przerwy pą 
drugim akcie. 


Żarski wpadł da swej garderoby caly 
spocony. lie potrzebując przebierać się, 
padl na o i zapalił papierosa. Po 


ohwili drzwi otworzyły się i woszła Lena 
Usiadlszy obok powiedziała: 

— Nie poznaję cię dzisiaj, Zbigniewie. 
Grasz wspaniale. Wyobrażam sobie, ile 
wielbicielek masz dzisiaj na widowni! 

— I ty też nieźle wywiązujesz się ze swe- 

go zadania. . 
O, masz racje.. Wkładam całą dusze w 
mę role. Przyznaję. że postać tej nieszczę: 
śliwej dziewczyny odpowiada mi calkowi- 
cią. 

— Współczuję z toba. Czy kochasz się 
tak samo bez wzajemności, jak ona? 

— Odpowiedziałabym ci na ta pytanie — 
odparla — gdybym wiedziała, że to cie in- 
terasujc. Ala ponieważ wiem, że nie, więc... 

— Masz rację: szkoda słów! 

Lena zerwała się ze swego krzesła ł usia 
dła nn kolanach Zbigniewa. Obejmując go 
zu szyję — szepnęla: 

— Zhych.. Dlaczego mnie nie kochasz? 

— Nie mam powodu tłumaczyć się — ad 
parl sucho. 

Ból ostrą igła przeszył jej serce. Chciała 
wybuchnąć płaczem, lecz w tej samej 
chwili wszedł woźny, trzymając w ręku 
wiązankę róż z przyczepioną karteczką 
Zbigniew zerwał sią z krzasła, łapczywie 
chwycił kartkę i począł czytać, 

„Mój Ty Bohaterze! Siedzę na widowni 
i płaczę z wielkiego szczęścia!.. Jakże 
wsnaniale grasz rolę kochanka. Wszyscy za 
Toba szaleją! Ach, jaka jestem z tego dum- 
na! Chcialabym wszystkim powiedzieć, że 
tak bardzo mnie kochasz i że wkrótee adbę- 
dzie się nasz ślub! Przyjm narazie te 
kwiaty, będące wyrazem haldu od tej. któ- 
rą kochasz i która Cię ubóstwia — Twoja 
Stella". 

Leng widząc blogi uśmiech na twarzy 
Zbigniewa — zapytała: 

= kogoś dostał te kwiaty? 

Nie odpowiedzial, 


— Od kogoś dostał te kwiaty? — powtó- 
rzyła łagodnie. 

— Mniejsza z tem — mruknął. 
Wstała z błyskiem w oczach. 
— Pokaż mi ten list — rzekla zmienionym 
głosem. 

— A cóż to znowu? Cenzura? Jakim pra- 
wem?! 

— Zhigniew, nokaż mi ten list... 

— Nie pokażę! „. 

Tozleg? się dzwonek wzywający artystów 
na scenę. 

— Proszę cię, pokaż mi ten list od niej! 
— Skad wiesz, że od „niej“f 

— Teraz nie pora na dyskusje.. Był już 
dzwonek, 

— Tego listu ci nie pokaże... 

— Zbigniew!... 

Rzuciła się nań, jak rozjuszona pantera, 
Nim zorientował się, wyrwała mu list i 
wybiegla z garderoby. 

ika bestja — wyrzucił z pasją Zbi- 
gniew, podchodząc do lustra. 

W tei chwili wszedł inspicjent. 

— Zbigniew. Ca się z tobą dzieje?... 
Kurtyna idzie do góry.. Czy nie słyszałeś 
dzwonka... Gdzie Lena?... Co tu się — psia- 
krew — dzieje? 

Nie odpowiadając poprawił marynarkę, 
przyczesał włosy i zbiegł na dół. Lena stała 
Już opadal. Była straszliwie blada, Go nioo- 
mylnie świadezyło, że treść przeczytanej 
kartki wywarłn na niej wielkie wrażenie. 
Wraszoie podniesiona kurtyną. Publiez- 
ność z ogromnem zainteresowaniem śledzi- 
la akeję drugiego aktu. Autor, coraz ner: 
wawiej obgryzał swe paznokcie, gdyż zhli- 
żala się kulminacyjna scena, gdy odtrąco- 
na kochanka przychodzi do miaszkania 
swego amanta, by błagać — po raz ostatni 
— o litość. Żurski siedzi właśnie w szlnf- 


raku i czyta gazetę, gdy rozlega się puka- 
nie do drzwi. Wchodzi Lena. Enae zdu. 


miony odkłada gazetę 1 rozpoczyna z parte 
nerką dramatyczny dialog. i 

Przyznać trzeba, že dialog w tej scenie 
niozem nio odbiegał od rzeczywistej roze 
mowy, jaką mogliby przeprowadzić między 
sobą Zbigniew i Lena. 
dlatego, Lena grałą tak naturalnie. 

Zniecierpliwiony kochanek staja wreszcio 
na przodzie sceny i obojętnym wzrokiem 
patrzy na widownię. 

„Nie odtrącaj mnie Bohdanię — powiada 
Lena i głos jej drży naprawdę. — Wiedz, 
żę zlekceważona miłość mści się nieraz 
okropnie“. 

„Kpię sobie z tego...“ — odpowiada Zhi- 


gniew obojętnie, zgodnie z tekstem eztuki. 
„Z takich rzeczy kpić sobie nie wolno, 
Bohda: — ciągnia dalej Lena. 


Zbigniew wyciąga zegarek, 
„Przepraszam cie. Już jest późno.. Nie 

Muszę wyjść...". 
— w oczach Lony zapalają sią 
— Spicazysz się do niej! 


mion1!*. 
„Przestańł.. Już mnie to nudzi.. Muszę 
wyjść i baa Jeżeli nie opuścisz natych- 


miast tega po: 
nieobliczalnego". 


Lena powinna w tej chwili opuścić głowę 


i wyjść, Na próbie moment ten wypadł 
bardzo efektownie. A teraz, teroz.. co ona 
robi! Stoi. jak wryta i patrzy błędnym 
wzrokiem na Zbigniewa.. Autor truchleja 
i rozpoczyna obgryzanie paznokci od pjer- 
waszego palca. Zbigniew — nie słysząc za- 
trzaskujących się drzwi — poczyna się 
niecierpliwić, a sufler niemal, że sią drze: 
— Wychodzi! Wychodzi!.. No, Lena, wy- 
lażże za ugen: eD. 
„ A ona nie. Śtoj, jak gdyby była głucha i 
Ślepa... Strach! Niemożliwość! Nagle roz- 
lega się jej niespodziewany głos. Wypo 


To też, może właśnia | 


o- 
wiedz prawdę, kto cię wyrwał z moich ra- 


ju, zmusisz mnie do czegoś 
| 


iosło tak ciężkie ramy, Ze zmarło nam 


(h) UDAR OE PODCZAS NABO- 
ŻEŃSTWA. W dzień Nowego Roku SĘ 
lida Teofil Mateusz Widera, zamieszkały 


w Kanigshiitte przy Roonstrassa 15 uległ 
w _ kościele wopeżd idz" udarowi 
RADCA. 


(b) PIĘĆ OFIAR ŚWIĄTECZNEJ PE 
BACJII Z SAMOGONKA. W czasie świąt 
Bożego Narodzenia w mieszkaniu niejakie- 
go Kubasika w Bendzinie, odhyła się wy- 
slawna libacja, w czasie której raczono się 
obficie samogonką. Jak w wielu wypad- 
kach, tak i tym razem koniec uczty, był 
tragiczny w skutkach dha jej uczestników. 
Dwie osoby zakończyły życie niemal przy 
stole. Jedna pozostaje na kuracji w miej- 
scowym szpitalu. Dwie nastepne poza nie- 
znacznemi zaburzeniami organizmu nie od- 
nioały poważniejszego szwankn na zdro- 
wiu Do dwóch ostatnich należała 
jedna kobieta. 

(b) TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNI- 
CY. Onegdaj na kopalni „Pr: Ww m- 
browie mial miejsce nieszczęśliwy wypa- 
dek, kióry pociągnął za sobą mlo- 
dej robotnicy. Z nieustalonych narazie 
przyczyn nieszozęśliwa zgmiecona została 
przez dwie kołeby, ponosząc na 
miejseu. 

(b) PODERZNĘŁA SOBIE ŻYŁY U 
AAK. Przed kilku dniami do miejskiego 
szmitala powiatowego w Bendzinie przy- 
wieziono młoda kobietę, mieszkankę Ben 
dzina, która w celach samobójczych po- 
derźnęla sohie żyły u obydwu rąk. Dzięki 
natychmiastowej pomocy lekarskiej niedo. 
szłą Bamobójczynię udało się utrzymać 
przy życiu tak, że obecny stan jej ia 
nie budzi obaw o życia. Przyczyna rozpa- 

liwego kroku nieznana. 


(h) WYPADŁA Z POCIĄGU. Na torze 
kolejowym mi: Kobier i Plese male- 
«iono zwłoki niezmanaj kobiety. Prawdo- 
podobnie była ona żebraczką, która jecha- 
la pociągiem oschowym między Tichau a 
a Wypadla z pociagu będącego w bie- 

i dostala sie pod koła. Zabita jest w 
wioku lat 60, około 160 m wysoka i zupeł- 
nie siwa. Ubrana była w bronzową spod- 
nica, niebieska bluzikę, niebieski furiuch, 
bronzowe pończochy i czarne je bu- 
ty do sznurowania z zelówkami i obcasani 

umowemi. Oba buty a naszyte 

rzy trupie leżała czarna chustka z frenz- 
Jami oraz kawał szar płótna, w któ- 
rym emajdowały cię artykuły Z: 
Informacje w sprawie zabitej należy skue- 
rować do posterunku AOL Kobiór, 
lubh do każdego innego pos 
cyjnego. 

(h) ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI. 
Dnia 3 stycznia br, około godz. 19 dwaj 
miezmani Sprawcy dokonali w w Zawiercin 
zmchwałego mapadu rabunkowego ma pie- 
karnia Zielińskiego, mieszczącą się przy 
Gothemhafenerstrasse 31. Teroryzując o- 
beenych bronia, sprawcy zrabowali 
wary ogólnej wartości 4.700 RM. i zbiegli. 
Pierwszy ze obrodniarzy był 180 wysoki 
w wieku okoła 83 lat, szczupły blondyn w 
ciemnem palcie, jasnym kapeluszu oraz 
ciemnej , masce, sporządzonej z damskiej 
pończochy, Drugi ze CA jest okoła 
150 m wysoki, ma około 30 lat, po- 
staci w jasnem iętem PE: oraz masce 
sporządzonej z białai chusteczki. Dochodze- 
nia pelogia zostały natychmiast wszazę- 
to. Wi ie informacje przyjmuje Oddział 
policji w Zawierciu. 


Autobusy prywatne, jakie kursują w nie- 
których miastach Tureji, nie mają ściśle 0- 
kreślomego czasu jazdy, a ruszają dopiero 
a tą chwila, kiedy wszystkie miejsca są już 
zajęte. Niejednokrotnie trzeba wiec czekać 
dlugie godziny na ostatuiego pasażera, a 
istmeje tylko jeden sposóh na przyspiesze- 
nie jazdy, a ta wykupienie wszystkich 
wolnych miejsc. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 6. Piąfek, W stycznia FO. 


Szybkość — ważnym arqumeniem armji 


Kraków, 10 atycznia. 
gs zalet GĘSAA DEZEREKC A CH 

m zal u zaskoczenie przeciwni 

imen Musza jednak stać do dy- 
opozycji. a ani zdolne do azybkich 
marszów. 

Słuszność powyższego twierdzenia zosta- 
ła dowiedzionn już w 
Hannibal, wódz 
sobie nieśmiertelną sławę, gdyż pokonał o 
wiele liczniejsze i uchi za niezwycię- 


marsz z Hiszpanii da 
Alpy I zastał Rzymian 
gotowanych do walki. 
Dzięki szybkim manewrom 
cy, (której liczba nie przekm 
wymarszem z Hiszpanji 10.000 głów), odno- 
sił jedno awycięstwo Gi = zak: mocz 
wiając ostatecznie po bi 
(216 rok przed Chr.) 70.000 Hee Rzymian 
ma pobojo 
W ciągu nastąpnych 2.000 lat szybkość 
poruszania się tej czy innej armji 


_ zależała wyłącznie od konia. 


Ten ostatni stanawił najważniejszy i pra: 
wie jedyny środek lokomocji, aż do hali 
wymalezienia motoru spalinowego. Dzięki 
motorowi zrodziła się możność szybkiego 
przerzucania oddzlałów ocet z je 
dnega mlejsca na drug to nietylko 
dem ale i w powietrzu. 
W_średmiowieczu, na przełomie XII i 
XM stulecia, zaslynęli u szybkich pocho- 
'atarzy, którzy pędząc ma swych wy- 
trwałych konikach od najdalszych zakat- 
ków Azji, zjawiałi się niespodziewanie w 
Ri Jest to jedyny w dziejach wypa- 
ża ARE, komniea. użyta w olbrzy- 
CL masach, dokonywała vozat ięć |n 
na polach bitew. — W przeciwieństwie 
Tatarów o ana rycerstwo euro- 
pojskie, pancerze od stóp do 
głów, nie ea Pa sohie pretensji do 
misna szybkiego wojska. 


Włoch. przekroczył 


j konni- 


E% 


czasach starożytnych. 
Kartagińczyków, zdobył | om 


oczywiście nieprzy- temu, 


A poni czasach, dzięki wynale- 
u strzelniczego 


zmieniły sią | sposoby walki. 


Broń palna wykązała wkrótce, że pancerz 
nia stanowi dostatecznej ochrany przed ku- 
lami, W czasach nowożytnych szybkość 
kawalerji została orzystana przez 
Wielkiego Flektora. Odbył on wraz z ea- 
(AW = JE USA 

m do w m. 1675, przyczem 
rozporządza) 6.000 kawałerji i 1200 piechu- 
w |Pów, umieszczonych na wozach i 14 dzia- 
łami. Szwedzi najmniej spodziewali się te- 
go marszu i zostali rozbie. 


Także odsiecz Wiednia udałn się dzięki 
ża 


Soblesid przybył aa miejsca wcześniej, 
aniżall Turcy spodziewali się. 


Napoleon I odnosił awe zwycięstwa prze- 
rzucając armje ¢ błyskawiczną szybkością 
g jednego miejsca na drugie. Jego zwycię- 
stwo nad Prusami w bitwach Poda i 
Auerstedt nla została Jednak wy! 

gdyż francuska kawalerja zawiodła na 
meja I i nie była już zdolną do pościgu. 
pemi pościg w isenan za Fan- 


przyk! 

EE szybkich jednostek bojowych. 

Mimo, że dziś kawaleria jeszcze odgrywa 
pewną rolę, zaczęła tracić swe znarzenie 
z chwilą, kiedy r się okres wojen 
pozycyjnych, a na pierwsza mlajace wysu- 
nęła się piechota. Pozostał jej właściwie 
tylko wywlad, a i z tei placówki wypiera 
ją już krok za krokiem 


zmotoryzowana brań pancerna. 


I w wojnie obecnej bez zmotoryzowanej 
broni pancernej, która umożliwiła ezybkia 
przerzucanie wojsk ma znaczne nawet odle- 
gai Niemcy nie mogliby odnieść swych 
KEES zwycięstw i mie poirafili- 
by przedrzeć się przez linię Maginota, do- 
trzeć do wybrzeża Kanału i zdruzgotać 


ham lm słyszał 


Kolekcjoner osobliwości. 


Piotr Wielki podczas swych podróży sta- 
ral się każdorazowo przywieźć do swej oj- 
czyzny najrozmaitsze osobliwe przedmioty. 
Podezns pobytu w Amsterdamie zaintereso- 
wały go w miejscowem muzeum dwa cen- 
ne eksponaty do tego stopnia, że wszczął 
pertraktacje o nabycie ich i wkońcu ku- 
pił je za olbrzymia sumę i wysłał do Pe- 
tersburga. W tem sposób powstał zawiązek 
późniejszego Muzeum Przyrodniezego przy 
Akademii Umiejętności w Petersburgu. 

Car Piotr spędzał w tem zalożonem przez 
siebie muzeum wczesne godziny ranne, po- 
dziwiał zgromadzone eksponaty i cieszył 
się niemi do tego stopnia, że kazał zapro- 
sié tam nosła cesarskiego na pierwszą su- 
djenc]e. 

Kiedy kanclerz zanważył, że wypadałoby 
raczej przyjąć posła w pałacu, car odpo- 
wiedział, że nie nie stoi na przeszkodzie, 
aby poseł zawsze był przyjmowany wlaśnie 
w tym gabimecie, jest bowiem posłany nie 


do tego czy innego budynku, ale do niego, 
to jest do cara. W istocie rzeczy stanęło 
1a tem, że car przyjął posła w gabinecie 
przyrodniczym o 5-tej godzinie rano. 

Aby zachęcić Rosjam do zwiedzania ga- 
binetu i wzbudzenia w nich zainteresown- 
nia dla zgromadzonych osobliwości, car 
wydał rozporządzenie, aby każdy udający 
się do muzeum miał nistylka wstęn wolny, 
ale ahy podawano baz żadnych t wino, 
Wódkę oraz kawę i herbatę z pieczywem 
i kielbasą. Nikt nie zdziwi się, że po po- 
wyższem zarządzeniu frekwencja w mu- 
zaum wzrosła, gdyż wielu ludzi dążyło do 
mnzeum nie z żądzy wiedzy, ale poprostu 
celem zaspokojenia głodu. 

Kiedy pewnego razu car Piotr zwiedzał 
muzeum naturalne w Kopenhadze, zauwa- 
żył tam m. in. osobliwościami mumję ol- 
brzymich rozmiarów. Skoro oglądnął ją 
uważnie ze wszystkich stron, zażądał jej od 
dyrektora 


muzeum. Dyrektor zmieszał się | któ: 


5 


i odrzekl. że jest tylko wykonawcą rozita 
zów króla duńskiego i tylko tem ostatni 
mógłby w tym wypadku zadecydować, 
Przyrzeki jednak natychmiast ndać sią dd 
króla i omu! mu wolę cara- 

Król duński, który dobrze mat wartość 
mumii, nie zgodził się na propozycją cara, 
poleci? jednak swą decyzją zakomnn 
carowi jaknajogiedniej. 

Kiedy car zjawił sie powtórnie w m 
zeum i do iat się, że król nie ma za- 
miaru spełnić jego życzenia, przystąmi. 
szalejse ze złośa, do mumii i wyrwał Jag 
nos, poczem oddalił się za głowami: 

— Obecnie możecie ją zatrzymać, a be 
nosa ia jej inż więcej nie pragna. 


* * * 
100-1etni generał armji niemieckiej. 


Manach]um, 9 stycznia. Najstarszym ofi- 
cerem armji niemieckiej jest: general arty- 
lerji w stanie apoczynku Teodor w. Borm- 

hard, który ukonczył w ub. środę setny rok 
życia. Jesi on osiatnim żyjącym świadkiem 
proklamacji, wydanej w sali zwierciądlanej 
pałacu wersalskiego w r. 1871, na podsta» 
wie której król Wilhelm pruski przyjął 
tytuł cesarza. Brał on udział jako oficer w 
wojnie przeciw Francji w r. 1870/71 oraz 
z | e bawarski podporucznik w kampanji 

r. 


. . * 


Istoty niewidzialne żyly jedymio w na- 
szej wyobraźni i w bajeczkach, które opo- 
wiadaliśmy małym dzieciom. W istocie rze 
czy żyje w wodzie małe, bo ledwie 10 mm 
stworzonko, zwane Leptodora, które odzna- 
cza się zupełną przejrzystością tak, ża bar- 
dzo trudno je dostrzee w Środowisku, w 
htórem żyje. s « p 


Kiedy w 1627 roku spadł w Prowancji w 
jasny dzień meteor, ważący 30 kg, Gassen- 
di, ięden z najwybitniejszych umysłów. 
KVIT wi dowodził, że przyczyna leży w 
Miar bliżej nieznanem trzesienin ziemi. 


«x k k 


s 
Stofica Turcji, Ankara, została rozbudo+ 

wana na podstawie plamn opranowanega 

w 19301 r. przez prof. Jansena z Berlina, 


* * * 


„W ZY, okolicach stepowych Tmr. 
cji grupa derú w formie cegły atamowi 
charakterystyczny materjal budulcowy. 


* * * 


Waie tnreckie są charakterystyczna, Każ- 
dy dom wraz z przylegającym ogródkiem 
jest otoczony murem. Mury te łączą się ra- 
Eu charakterystyczne kręte Tm 


We Francji uważano św. Huberta za pa- 
trona myśliwych, św. Korneljusza za pa- 
trona zwierząt, św. Roch miał leczyć WA 
klime. św. Klaudjnsz pnchliznę, « św. 


gnon świerzb. 
Fa r 


Wybitny szwedzki astrofizyk Swante 
Arrhenius wykazał, że ciśnienie úwiatla 
może zapewnić mikrobom w przestrzeniach 
międzyplanetarnych znaczne szybkości. — 
Zgodnie z jego wyliczeniami, najdrobniej- 
sze komórki, jak zarodki bakteryj, Paco 
ciśnieniem światła, mogą odbyć padróż za 
słońca na planety Neptuna, w ciągn 15 za- 
ledwie dni. (Odległość wynosi bagatelkę — 
4500 miljonów km.). 


* * * 


W Ivwlandji na LEAD Tuishmurtey, nad 
zatoką Donegal znajduje sie ementarz, na 
rym chowane są tylko zwłoki kobiet. 


a A AA 


wiada słowa, których nie ma w egzempla- 
rzu sztuki, a które brzmią: 

— Wiedz, że wzgardzona miłość mści się 
atrasznie... 

Zbigniew odwraca gye — Co ona wy- 
gaduje? — myśli. A Lena, zbliżając się 
doń powoli, ciągnie dalej: 

— Za to, żeń mnie porzucił i pokochał 
inną, za ta, ża wzgardziłeś moją miłością, 
żeś mnie oklamal i zakpił sobie z mego 
Świętego uczucia — za to wszystko prze- 
klinam cię w tej chwili... Jeśli w taj ostat- 
niej chwili" spojrzysz na nią, niechaj ją 
twój wzrok zabije! 

T nagle wyciąga z torebki rewolwer. Pu- 
hhcznosć nie orjentuje się w sytuacji i jest 
zachwycona naturalną grą Leny. Tylko 
Zbigniew nie nia rozumie. Widzi rewolwer 
w ręku Leny i zimny pot zlewa mn czoło... 

— Go robisz4l., Nie zabijaj! — krzyczy 
nieprzytomnie. 

Lecz w tej właśnie chwili pada etrzał. 
Zbigniew odskakuje. Pada dmgi strzał, 
Zbigniew krzykuął i oparł się o ścianę... 
Wtedy Lena wymierzyła lufę w swe serce 
i palnęła po raz trzeci.. Po chwili padła na 
deski sceniczne.. Publiczność nie może się 
joszcza zorientować. Co za wspaniały rea- 
Irzm!... Ten błędny wyraz oczu Zbigniewa... 
Lena leżąca nieruchomo na scenie. I ta 
krew... krew — jak prawdziwa... 

Rozlegają sią oklaski, 

— Brawo Żarski!.. Brawo Wolicka!.. 

Zbigniew zatyka uszy. Krew ścieka mu 
3 prawego łokcia. Zatacza się | pada.. Ale 

już AE z GERE Na śradsk 
SG wpada bi inepicjent i tragicznym 
glosem zwraca się do publiczności: 

— Proszę o oiśzę.. 

Uciohlo. Wszyscy patrzą z 

— Stalo się nieszczęścia Om jet na 
tali doktóri 


Kilku meżczyzn zerwało się naraz i po- 
Ci GE Zbigniewa. 
Natychmiast do szpitala... 

Na widowni powiało grozą. Lekarze za- 
brali eie do Leny.. 

— Niestety... Kula tkwi w sercu.. Tu już 

nic nio pomoże. 

Wszyscy podnieśli się w miłceeniu 2 
miejsc. Pochyliły się wszystkie głowy... 

Eaman zapadla kartyna... 


Ten | pochowano, a Zbigniew, który har- 
dziej cierpiał wskutek wsrząsu ERA AKO, 
niż wskutek blahej rany — w 


gów, 
zrywa na zawsze ze sceną. Stella jednak, 
która kochała w Zbigniewie nie tylko czło- 
wieka. ale i artystę — byla innego zdania. 
— To, co się stało — perswadowała — 
była wydarzeniem tragicznem. Ale jedna 
tragedja mie powinna pociągać za sobą 
drugiej. Dłaczego miałbyś się wyrzec tak 
wspaniałej karjery? 
— Zrozum — tłumaczył jej — że nie mo- 
z wrócić do Warszawy, gdzie każdy ezeze- 
ł będzie mi to przypominał.. 
Musisz soba zapanować... 
Jakże zagłuszyć w sobie wyrzuty su- 
mienia? 
Zaholało ją to widocznie, gdyż zapytała: 
— Qzy otlczuwasz naprawdę z powodu jej 
Fiu jakiekolwiek wyrzuty... 
Jzy cię to dziwił — odparł. — Przecie 


przecie kochać wszystkich 
kóbiet na świecia Dałeś jej chyba dóstate- 
czmie do zrozumienia, że nie obdarżasz jej 
swą miłością... 
— Kochające serce nie może tego zzu- 
mieć. Witedy... nie wiedziałem o tem. termz 
widzę wszysiko w w innem świetle. 


— Wiec może żałujesz, że związałeś się ze 
mną — zapytała Stella niema! ze kami w 
ocząc! 

— O, jak możesz tak mówić, najdroższa! 
Ale zrozum, ża to straszne, gdy pomyślę, 
że ona zginęła przeze mnie.. Nie znaczy ta 
jednak, że cię przestałam kochać! O, niet... 
Tylko poprostu myśl powrócenia do teatru 
przeraża mnie, A gdybyż znowu się coś 
przy trafiło!.. 

— Głuptas jesteś. Zbych! Nie możma tak 
niemądrze mówić! 

— Możliwe, Stello, możliwe.. Nie nalegaj 
Sedmak na mnie... 

I tak minelo kilka tygodni. 

Wreszcie pewnego dnia Zbigmiew.. uspo- 
kojony zupelnie, sam zaproponowal Stelli 
powrót do Warszawy i i chęć wystąpienia w 
„Młodzi rozwodzą się“, o którą to sztukę 
publiczność dopoginała się stale i w któ- 
rej chciała znowu zobaczyć Żarskiego. 

— Wiedz. Stello, że zagram w tej sztuce 
jeszcze rar, ale tylko dlatego. by przekonać 
Się, czy rzeczywiście nie mam słuszności, 
czy rzeczywiście ten lęk przed nowem nie- 
szczęś jest tylko wytworem mych nad- 
szarpniętych nerwów. Jeśli jednak... 

— Och ty mój głupintki — roześmiała się 
Stella. — Nie obawiaj się! Napewno nie się 
mie stanie. Czyż wierzysz, by czyjeś słowa 
mogły mieć moe sprawdzenia się? Zabobo- 
Przewrażliwiemi sugestja! 
że nie chce żle dle ciehie! Prze- 


= Use 
nie żłej pažev. 
EERE Ay 


bo wieczór odieżdżamy!... 


Ne drugi dzień Zbigniew ziawił się w 
teafrze. Dyrektor przyjął go x otwartami 


rękoma i zaraz z miejsca rozwiał wszolkie 
jego obawy. 

e To nerwy, nerwy, chłopie! Przekonasz 
się! 

Nazajutrz rozpoczęto próby i ogłoszona 
te. że za tydzień odbedzie się powtó- 
premiery „Młodzi rozwodzą się" za 
Zbigniewem Żarskim i Ireną Jaworską w 
rolach głównych. 

Następczynią Leny Wolickiej hyla mło- 
da. bardzo powąbna aktorka, która w tej 
roli wywiązywała się wcale nieźle ze swe- 
go zadania. 

Pierwsza próba wypndła niezbyt zadawa- 
meaa Żarski nie mógł się skupić, myśli 
platały mu się w głowie, a w kułminacyj- 
nej scenie drugiego aktu załamał się zupel- 
nie. Zdawało mu gie w pewnei -chwili, 
lrena Jaworska tak samo sięga do orbit 
Po rewolwer. 

Reżyser nie zwracał mu nawet uwagi, 
gdyż wiedział, że to przejdzie. 

— Doskonale, panie Zaraki — mówń. — 
Doskonale.. Tylko nie poddawać się na- 
strojom. Panować nad zoba, 

A zwracając się do suflera, dodal: 

— Panie Katek, pamietaj pan, w tej sce 
nie lrzymaj pan maono Żarskiego!... 

porządkuł.. Już om mi się nie zgubi. 

I nadszedł wreszcie dzień powtórzenia 
premjery. Nie trzeba dodawać, że przedsta- 
wienie to wywałało większa sensację, niż 
premiera. Policja mnsinła usunać tłumy, 

cisnące się do zamkniętych kas. Każdy 
chciał ujrzeć tę tragiczną sztukę i trag 
EA aktora, przez którego artyetka popel- 

samobójstwo na scenie. 

Na kwadrans przed rozpoczeciem spekta- 
klu do garderoby Żarskiego wpadła zady- 
szana Stella. 

— A ty eo tak pędziszł — zapytał Zbi- 


gniew. calniąc EH 
Zbych!_ Dostałam telegram- 


„DZIENNIK PORANNY* N: 


Piatek, 0 stycznia 1941. 


Życzenie palacza. 


W 40-tych lalach zeszlego stulecia król 
pruski Fryderyk Wilhelm IV przybył w 
czasie swej podróży do miasteczka Wesel 
w Nadrenii i zatrzymał się tam pare go- 
dzin. Od komendanta dowiedział się, że w 
miasteczku tem żyje najstarszy człowiek 
z calego państwa. Król ERY hy zapro- 
wadzona go do domu staru 

Człowiek, który uchodził za ace 
go, liczył nie mniej nie więcej tylka 106 lat 
i czul się zupełnie dobrza. Zwykle siedzial 
on w bujaku, pykając swoją fajeczkę. Gdy 
doniesiono mu o odwiedzinach monarchy, 
nodniósł się z krzesła i wyszedł na jego 
Enolka. Monarcha polecił staruszkowi 
vsiąść i dowiadywał sie o jego zdrowia. 
Podczas rozmowy z królem staruszek trzy- 
mał swą nieodłączna fajeczkę w zębach. 

Kiedy Fryderyk Wilhelm żegnał się jnż 
ze starcem, pragnał obdarować go i zapy- 
tal go tonem pełnym łaskawości, jakieby 
on miał życzeniet 

— Niczego sobie nie życzę — odpowie- 
dział staruszek, -— ponieważ mam wszyst- 
ko, czego i pragrał. 

— Jakta? ał zdumiony monar- 
cha — to jest niemożliwe, abyscie nie mieli 
żadnego życzenia. 

Staruszek zastanawiał się przez dłuższą 
chwilę, wkońcu rzekł: 

— Mój lekarz polecił mi, abym każdega 
dnia spacerowa! godzinę po wałach obron- 
nych. fdąc tamtędy muszę przechodzić o- 

ok prochowni, przy której stoi wartownik 
i każdorazowa woła do mnie zdale! 

„Precz z fajką" i ja muszę ją gasić. Mial- 
bym wobec tego do J. Kr. Mości pae 
aby mi zechciała wyświadczyć tę laskę i 
rozkazała wartównikowi. aby pozwolił mi 
przechodzić z palącą się fajką. 

Król spełnił natychmiast życzenie sta- 
ruszka i ten jeszcze dwa lata delektował 
sie podczas spacerów swą fajeczką, której 
już nie potrzebował masić. 


Z DNIA. 


Garnki drutować... 


(u-n) Kraków, 9 stycznia. Od wczesnych 
godzin rannych rozbrzmiewa no ulicach 
i podwórzach Krakowa donośny głos: 
„Garnki drutować, naczynia naprawiać!“ 

Wyglądam prz okno i widzę postać 
starszego już człowieka, nieco przygarbio: 
nego, w góralskim kapelusiku. kożuchn i 
wysokich butach, Zbiegam szybko na dół 
1 wdaje sie z nieznajomym w rozmową. Do 
wiadują się, że przyszedł hem z pod samych 
królewskich Tatr. 

Zostawił w damu żonę, troje dzieciaków. 
"Tęskno mu była on rodzinna strony 
z temi wierchami i szumiącemi potokami, 
ala cóż poradzić, kiedy musi zarobić tro 
i pieniedzy — ot idzie zima, a z malego 

kawałka ziemi ciężko wyżyć i wyżywić 
rodzinę. 

Już trzy miesiące dzień po dniu szuka 
pracy i znajduje ja. Tu naprawi komuś i 
mndrutuje gliniany garnek, tam zalata mi- 
ska czy miednicę. Zaglądał dn Krakowa i 
przed wojna, ala obecnie — jak powiada — 
więcej ludzi oddaje podniszczone naczynie 
do naprawy. Pytam się, czy dlugo jeszcze 
ma zamiar zabawić w Krakowie? 

Nie — pare dni zaleslwie, ho święta już 
zbliżają sie, a chciałby je spedzić w swojej 
ehalunie z rodziną. 

Dziekuję uprzejmie miłemu góralowi za 
tych parę chwil rozmowy i życzę szcz. 
wego powrotu do domu. 

Wracam na góre, a tymczasem ponownie 
rozbrzmiewa głos górala, o którym nie 
wiemy jok się nazywa. z jaki 
wości pochodzi, jak i czem 
jest dobrze znanym wszys 
nom i to nietylko tym, Którzy. zostali jego 
klientami. 


Bajkowa gra świateł. 


Gdy noc zapadnie, Światła gwiazd przyómiewają błyski reflektorów, wyszukujacych 
na niebie nieprzyjacielskich samolotów. — Ota jest obraz nowoczesnej wojny, której 
nie zaznala ludzkość w dawnych dziejach. 


Pieniądz nie do skradzenia. 


Im bardziej cywilizacja postępuje na- 
przód, tem pieniądz staje się lżejszym. Obe. 
enie można już nawet olbrzymia sumy 
scrować wygodnie do kieszeni. Oczywiście 
można je też łatwa zgubić, a moga też lat- 
wo zostać skradzione. Na takie nieprzyjem: 
ności nie są jednak narażeni mieszkań 
niektórych wysp Oceanu Spokojnego. U 
nich bowiem pieniądz, o ile posiada więk- 
szą wartość, musi też posiadać i odpowia- 
daj ciężar, a bywa on tak masywnym 
i ciężkim, że nawet silny mężczyzna nie 
jest w stanie jednej sztuki unieść ze sobą. 

Mieszkańcy wysp Yap (Karoliny) ad nie- 
pamiętnych czasów posługują się pienia: 
mi w postaci olbrzymich okrągłych kami 
ni, które wyglądaj a jak kamienie młyńskie, 
o przeciętnej średnicy od 25 do 4 metrów, 
i grubości ch 15—30 cm. Monety” te nie są 
sporządzana na wyspie Yap, ale na wy- 
spach Palau, które leżą jakichś 400 km na 
południawy "zachód cd Yap, a stamtąd na 
tratwach przywozi się je na miejsce, 
środku posiadają ons otwór, do którego 
można włożyć kawalek pala, dla umożliwie- 
nia dalszego transportu. Trzeba wiedzieć, 
że na miejsce przeznaczenia nie przenosi się 
je. lecz toczy. 

To kamienia posiadają u tubylców ściśle 
określoną wartość. Największe o średnicy 
4 m. przedstawiają wartość około 1000 zło- 
tych. Za monetę zdnwkową słażą Ebr oa 
polerowane kuwalki muszli perłowych, 

ształcre guzików. Bogaci jednak a 
więcej pieniądz kamienny, choćby dlatego, 
te mie może być skradzionym. Żaden bo- 
wiem złodziej nie mógłby z takiemi pie- 
niądzmi uciekać, Pieniędzy tych nie można 
też przęchowywać w domu. Dlatego bogaci 
nie mogą nkrywać swego majątku, a wy- 
piec go va widok publiczny, gdyż z 
tych kamieni sporządzają płoty dokoła 
swych siedzib. 

Mieszkańcy wyspy Yap należą do tych 
nielieemych szczepów. rozsianych po Ocea- 
nie Spokojnym, klórzy przestrzegają ściśle 


dawnych tradycyj, a wszystkie próby mī- 
sjonarzy celem zapoznania ich ze zdobycza- 
kuitury spelzły na niezem. 

a wyspach Salomona, położonych na 
północny wschód od Australji, zęby psie 
a delefinów kursują wśród tubylców jako 
normalny środek płatniczy, 


Pewnego razu zdarzyło sic, że pewien 
handlarz, który pozostawał z tubylcami w 
kontakcie, postanowił płacić sztucznie spa- 
rządzonemi zębami, celem osiągnięcia więk- 


szych korz: tym cclu wszedł on w 
porozumienie z pewnym fabrykantem, któ- 
ty sporządził dlań pewną ilość sztucznych 
zębów z porcelany, które tak łudząco hyły 
podobne do prawdziwych, że nie można ich 
hyło odróżnić. 

W nadziei, że wkrótce osiągnie wielkie 

korzyści, udał się on na wyspy Salomona. 
Tubyley, e którymi już dawniej pozostawał 
w koniakcie handlowym, przyjek go bar- 
dzo życzliwie. Kiedy jednak zaofiarował 
pewnemu naczeliwikowi — w zamian za por- 
y — pewną ilość tych zębów, ten okrop- 
nie oburzył się. Trzeha wiedzi a tubylcy 
znają się bardzo dobrz na zębach, i — na 
pierwszy rzut oka potrafią ocenić czy dany 
ząb pochodzi z zyjącego, lub zabitaga zwie- 
rzęcia. Nie więc dziwnego, że i naczelnik 
wmig spostrzegł się, gdy sztuczny ząb wziął 
do ręki, i przypatrzył mu się bliżej 

Niofortunny pomysł handlarza byłby siq 
skończył napewno tragicznie, gdyby ten 
ostatni nie był dał za wygraną i nie ulot- 
mił się szybko. Ledwo wsiadł do łodzi, a już 

naczelenik posłał w ślud za nim dzidę, któ 
ra też zramiła go w lewe ramię. 

Na wyspach Cichego Ocennu kursnją też, 
cenione jak u nas złoto, zęby wieloryba 
która stanowią u Papuasów jedyny środek 
płatniczy. Przy zawieraniu małżeństw nła- 
ei niekiedy Papuns za narzeczoną dwoma 
albo i trzema szczękami wieloryba. w któ- 
rych tkwią zęby. Ażeby zdobyć taki mają- 
tek, musi narzeczony niejednokrotnie wy- 


ruszać na polowanie, a niejeden z nieh trad 
przytem i życie. 

W niektórych częściach Oceanu Spokoj- 
nego, „jedynie mężczyźni mają prawo posłu- 
giwać się pieniędzmi, podczas gdy kobie- 
tom nie wolno pieniądza dotykać. Pienią- 
dze, jakie otrzymuje kobieta, należą do jej 
męża, a gdy jest niezamężną, do ojca, któ- 
ry też pobierą posag. 
zee 


WESOŁY KĄCIK. 


DZWONEK ALARMOWY, 


Proszę mi dać dzwonek alarmowy. 

— Przecież pan dopiero wczoraj kupil ta- 
ki dzwomek. 

— Tak, ale mi go dzisiaj w nocy ukradli 


ZA MAŁY ŁEB. 


Pewna dama, zamawiająca dorożkę, pyta 
jej właściciela: 

Dlaczego wasza szkapa ma tak wywalony 
ozór! 

-- Bo ma łeb za mały — odpowiada lako- 
nieznie dorożkarz. 

W SĄDZIE. 
Sędzia Śledozy: — Dlaczego pam się nie 


odzywa. kiedy wywołuje się pana po na- 
zwisku? 
Włóczęga: — Przepraszam bardzo pana 


sedziego, ale ja doprawdy zapomniałem, ja- 
kie wczoraj podałem nazwisko, 


POSŁUSZNY. 
— Dlaczego nie wstaniesz przywitać sią 
ze mną, mój mały? 


— Nie mogę proszę pani, bo mama kaza- 
la mi siedzieć na krześle, aby pani nie za- 
nważyła, że jest dziurawe. 


NIE POŻYCZA. 


Mały Jaś siedzi w tramwaju ohok pewnej 
pani, a ponieważ kapie mu z nosa, więd 
ta pani pyta go: 


— Śluchajno moja dziecko, czy ty nie 
masz chusteczki do nosał 


Mam — odpowiada z dumą Ja4 — ala 
pani nie pożyczę. 


ZAPOMNIAŁ WÓŁ.. 
j młodzi pac nżalali się na 


ieniędzy. Jeden z nich właśnie otrzy- 
mał list z domu. 
— Ojciec pisze, że mi nie przyśle tych 


pieniędzy, o które prosilem. 


— Czy om już zapomniał. że jak był aka- 
demikiem, to także potrzebował dużo pie- 
niędzy? 

— Ma 
SZCZE, n 
trzeba. 


e nia zapomnial, tylko pamięta je- 
a co mu tych pioniędzy było po“ 


POCIECHA, 


— Tak mój drogi, kiedy sią poblerzemy, 
to będę mogła przynajmniej podzielać two- 
Je troski. 

— Ależ ja nie mam żadnych trosk, 

— Nie obawiaj się, będziesz je miał, 


ZANADTO CIEKAWA, 


— Wiesz, będę chyba musiał zmienić mie- 
anie, bo moja gospodyni jest zanadto 
ciekawa. 

— Cóż ona takiego robi? 


— Od trzech miesięcy pyta mnie się o0- 
dziennie, kiedy zapłacę czynsz, 


ZZ, 
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E a rice im o OO 


Matka konająca., Muszę natychmiast jo- 
chać do Krakowa! 

— Cof- Teraz chcesz jechać... I nie be- 
dziesz na widowni? 

— Zbych, zrozum.. 

— Ach, Stello, takem się cies? 

— No cichutko.. Nie gniewaj si 

— Ale napiszesz chyba zaraz? 

— Tak, kochanie! Jeślibym musiała zo- 
stać dłużej. to przyjedziesz do mnie — do- 
brze! 3 

- omale — odparł i objął ją ramio- 
nam 

Stella wyrwała się z jego objęć. 

— Wybacz mi. mój drogi. ale muszę już 
uciekać.. Za kwadrans adchodzi mój po- 


— Pa! Czekam na twój list.. I pamietaj, 
że Ra cię bardziej, niż dotychczas 

Bądź zdrów!.- dodała na pożegna- 
Życzę ci nowodzemia w dzisielszy wie- 
Pamiętaj mie poddaj się.. Myśl 


T ueałowawszy go. wybiegła z garderoby. 
W dei samej chwili rozległ się mierwszy 
dzwonek i Zbigniew ndal się na dó 

„Nastrój w teatrze był pogodn. znowu 
piorważy akt minął bez naimniejszyć 
mrzeszkód. W czasie przerwy Żarski rozma- 
wiał wesola z dyrektorem i z autorem, któ- 
Ty już dzimaj nie obgryzał paznokci. 

— A mówiłem ci. że jesteś nrzewrażliwio- 
ny — mówił dyrektor. Jakim cudem mo- 
glohy się coś siaćl Zobaczysz. będziemy 
trzy miesiące grali tę sztukę i nie się nie 
śmie wydarzyć... 

Podezas drugiego akta wyezuwalo się jnż 
jednak pewne mmiecierpliwienie. Każdy 
pe aby jaknajpredzej zapadła kurty- 

a. Tylko przebrnąć do tego trzeciego aktu. 

= Zuliżała się kulminacyjna scena drugiegn 
aktu. Dialogi zostały skrócone. Żerski wy- 
ciągnal pmanierośnicę i nagle wzrok jego 
padł na umieszczoną tam fotografię Stelli. 


Blogi uśmiech rozjaśnił jego twarz. ale 
wnet zmitygował się. zapalil papierosa i 
spojrzał na zegarek... Choć w rzeczy wistoš- 
Ści byla 1-ta minut 25, rzekł głośno: s 
— Przepraszam cie. już jest późno, nie 
mam czasu... Muszę w. 
ch tak — odnarla Irena. — Snieszysz 
się do niej! Powiedz prawde, kto cię wyr- 

wal z moich ramion? 
„ Już mnie to nud: Mu- 


Irena odwraca sie i powoli wychodzi. Za- 
mykaja się za nią drzwi. Zbigniew odet- 
chnal z ulga. Wszysika przeszło snokojn 
Na scenie nikt nie pada. nie rozlegaja 


ię 


strzały. Drngi akt minat bez niespodzia- 
nek... Publiczna jest zachwycona. 
— Brawo. Żarski!.. Brawo, autor! 


Autor, nie chcac ryzykować, ukazuje się 
ma scenie obok Zbigniewa i Ireny. Zrywa 
burza nklasków.. Dyrektor zaciera we 
sa lo rece i powtnrz 

— Mówiłem, że zabohnmy... mówiłem... 

Zbigniew jest szczęśliwy! Co za eudow- 
ny dzień! 

Więc wreszeie przełamał zla passe. o któ 
rej mówiła Stella.. Jego Stella.. Wiee je- 
dnak cała ta historia z przeczuciem 
szczęścia byla imaginacją. 
Jakże mógł przypuszczać. 

"Frzeci akt wzbudzi! nowy entuzjazm na 
wińawni. Pa skończonem przedstawieniu 
puhlicmość dlugo nie opuszczała sali, da- 
rzac wykonawców i autora niemiiknącemi 
oklaskami. 

Zbigniew wpadł po skończonym spekta- 
klu do awej garderoby i zawołał: 


— Hurra!... „Jestem odrodza- 
nym czlowiekiem ieżyliśmy ... 
Przebrał się szybko i wypadl na ulicę. 


Byla mrożna noc. Śnieg skrzy te 
mod stopami. Zbigniew szedł ulica, pogwi- 
zdując wcsoło. Gwiazdy uśmiechały się 


doń filuternie.. A na iezi 
brylantowe odbicia gwiazd. 

Nagle do uszu jego dotarł ochryply o- 
krzyk gazeciarza: 

— wyczajne wydanie!.. Straszna ku- 
tasirofa kolejewa pod Rogowem!.. Nad 
zwyczajne wydanie! 

Zbigniew staje. jak wrrty. Ohok niego 
przehicga zaaferowany kolporter. 

= Chłoneze, dawaj! 

Rierze do ręki Świcża madrukowaną nta- 
chte papieru. Podchodzi pod latarnię i za- 
czyna czytać: 

„Katastrowa kolejowa nod Rogowem! 
Osiem asób zabitych i kilkanaście rannych! 

W dniu dzisiejszym wydarzyła się pad 
Rogowem katąsirnfa kolejowa. która pa- 
ciagnela za soha liczne ofiary. Okolo mo- 
dziny 10.20 wieczrem. gdy pociąg warszaw- 
ski, zmierzający du Krakowa. minat stację 
Rogów. nage z nieustalonych dotad przy- 
czyn wykoleila się lokomotywa. która spa- 
dła z nasypu. pociazajac za sobą wazon po- 
cztowy i trzy dalszą wagony trzeciej i 
drugiej klasy. Skutki wykolejenia były 
straszne. Maszynista Wiktor Dorek i jego 
pomocnik Józef Polski nanieśli śmierć na 
Z pad zdruzgotanych wagonów 
iągnięto dotychczas sześciu zabitych 
m ich nazwiska: Wiesław Pa- 


iskrzyły się 


ciorek z Krakowa, Maria Merka z Żyrar- 
dowa, Stella Narliczówna z Warszawy. 
Gazeta wypadła mu z reki.. Opar? się o 


lutarnie i patrzał na iskrzacy się śnieg. 
Gwiezdy świeciły jak przedtem, w dali 
cichł ochrynły glos gnzeciarza.. 
O 10.20.. Akurat wiedy. gdy wyciągnął ze- 
garek... A o sekundę wcześniej wyciągnął 
papierośniee i i.. spoirzał ua jei fotogra- 
fje.. No. tak.. Wszystko sie zgadza... Jero 
i zabil Stella... 
A wszyscy wmawiali mu, że to przeczule- 
nie.. A to prawda... najokronniejsza praw- 


— Ha, ha, ka! — zacząć się śmiać, — Dy- 
rektornwi zdawało się, nic się nie moż 
GE — Ha, ha, ha! 


jego złowieszczy śmiech. 
M jedna Sięlla., Tuż jej mie ma.. A tak 
ia kochałem... Miała jufra napisać, Już nie 
uanisze... Nigdyl... Nigdy! 

I nagle krzykt.al: 

— To ja ją zabilem!... 
przeklęty wzrok zamordował Stelle 

Jak szalony poczal bioc po eiemn 
cach Warszawy. Nad ranem znaleziono gn 
za miastem, w przydrożnym rowie, Leżał 
jak martwy. reką przósłaniał oczy i mru- 
czał nieprzytomnie: 

— Tu mój wzrok zabił... przeklęty 
wzrok.. Sprawdzila się straszna nrzekleń: 
stwo Keny... Z djabłem walczyć nie można. 

Gdy chciana oderwać rękę jego od oczu, 
zaczął krzyczeć: 

— Zostawcie! Nie mozę naiworzyć powiek, 
bo nad niemi czai się śmierć dla każdego 
t» 

Zabrano go do sznitala i starano się u- 
ezynió wszystko, co jest możliwe, aby go 
uratować, lecz nadaremno... Zhigniew Žar- 
ski dastał pomieszania zmysłów... 
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W kilka dni mtem odjechał w tawarzy- 
stwie pielęgniarki do sanatorium. Tam sią 
mial dokończyć jegn żywot. 

Zamknely sie za nim bramy tego świata, 
AC sie bramy doczesnego grobu... 

Zbigniew Żarski przestał istnieć. 

Czasami tylko. gdy za oknami szaleje wi- 
chmra, gdy wiatr slowieszemm gwiżdze do- 
koła — w maleńkim nakoiku  samalnego 
domn wśród gór rozlega sie jakaś dziwnie 
ludzka i pornszająca serce skarga: 
biedna Stello.. To m 
Mój przeklęty wzrok... 


warok 


